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Nauczycielstwo ofiarnie krzewi oświatę
Dyskusja nad budietem Min. Oświaty w Komisji sejmowej

Djokdaja nad budżetem Mini­
sterstwa O światy ma sw oją uś­
więconą tradycję. W iadom o, że 
dyskusja bywa bardzo namiętna, 
że opozycja atakuje Minister­
stw o O światy za wychowanie 
państwowe* za politykę persona! 
ną. W  myśl tych ustalonych już 
zasad toczyła się również w czo­
rajsza debata nad budżetem Mi­
nisterstwa Oświaty.

Referent pos. Stroński przema 
wiał kilka godzin; ograniczył on 
swój referat ściśle do omówienia 
całokształtu zagadnień, skupiają 
cych się w  tern Ministerstwie. 
Pozostaw ił niejako świadomie 
stronę polityczną ministrowi Oś­
wiaty, który j*»t obecnie rów no­
cześnie premjerem.

Pos. Stroński podkreślił wyni 
ki dotychczasowych prac Mini­
sterstw a na poszczególnych o d ­
cinkach, stwierdzając wszędzie 
duży postęp. Zaznaczył również, 
że zmiany w  ustroju ' 

szkolnictwa wyti
organiza­

cji szkolnictwa wytrzymały pra­
ktykę życiowa i okazały się bar­
dzo słuszne. Mimo nieznacznego 
zmniejszenia budżetu zasięg prac
M inisterstwa nie uległ i nie u leg­
nie żadnemu uszczupleniu.

Najsm utniejszą stroną jest re 
rea l izac ja  now szechnego nau­
czan ia .  M inisterstw o czyni w  
tej m ierze olbrzym ie w ysiłk i, 
które zn a lazły  w yraz w  przepeł 
nieniu klas szkolnych  ale, nie­
ste ty . mimo to jeszcze  pow ażny  
odsetek  dzieci znajduje sie no­
ża  szkolą . W  ubiegłym  roku li­
czba takich dzieci w ynosiła  
458.000. w  ostatnim  roku cyfra

ta  podn ios ła  się p raw ie  do pół I proc. dzieci w  w ieku  szko lnym
m iljona  p r z y  oko ło  5 m ilionów  zn a jd u je  się poza  szkoła ,  czyli, I i w o je w ó d z tw a  poznańsk iego  
dzieci, sp e łn ia jący ch  o b o w i ą - l i e  z a s a d a  p o w szech n eg o  nau- z a s a d a  ia  je s t  z re a l iz o w an a  w 
zek  szko lny .  Z n a c z y  to, że  1 0 'c z a n ia  Jest z rea l izo w an a  w  9 0 1stu p rocen tach .

„Ogród Indji" w zgliszczach
Miasta zrównane z ziemię —  Liczba ofiar przekracza 10 tysięcy zabitych 
i rannych —  Woda zalała osiedla ludzkie —  Trupy na polach i drogach

LONDYN. (P .A .T .). Dopiero 
teraz nadchodzą z Indyj dokład­
niejsze dane, które dają obraz ol­
brzymiego zniszczenia, wyrzą­
dzonego przez trzęsienie ziemi.

T. zw. „Ogród lndyj“ , a miano 
wicie północny obszar prowincji 
Bihar jest  zupełnie zrujnowany.
Na przestrzeni setek mil widnie­
ją zniszczone doszczętnie połą i 
zgliszcza. Miasto Muffazarpur, li­
czące 50.000 mieszkańców* uleg

!o prawie że  zrównaniu z ziemią. 
Ten sam  los spotkat Mongtiyr, li­
czące 36.000 mieszkańców. Zni­
szczeniu uległy znaczne plan tac­
je cukru w  okolicy Muffazarpur, 
który był ośrodkiem produkcji cu 
krowej. Dotąd nie ogłoszono żad 
nej oficjalnej listy zabitych, któ­
rych liczbę trudno jes t  ustalić.

W edług obliczeń nieoficjal­
nych, liczba zabitych sięga 8.000. 
Inne źródła podają 2 tysiące za-

Bandyci chińscy wykoleili i spalili pociąg
4 pasażerów zginęło, 29 Jest rannych

C H A RBIN , (P A T ).  B an d y c i  | C H A RBIN . (P A T ).  W  ka ta -  
wykoleili na  linji w schodn io -1  strofie  kolejowej, w y w o łan e j  
chińskiej pociąg, z d ą ż a ją c y  w  p rzez  b an dy tów , k tó rz y  w y k o -  
k ie runku  zachodn im . L u k o m o ty  lejli poc iąg  t ra n s sy b e ry jsk i ,  zgi

nęło w p łom ieniach p a lący ch  sie 
w ag o n ó w  4-ch p asaże ró w . 29-u 
je s t  ran n y ch .

w a  i 5 w agonów , k tó re  w y p a d ły  
z s z y n  p rzew ró c i ły  sie. W a g o ­
ny  sp łonę ły . Na m iejsce w y p a d  
ku w y s ła n o  z C h a rb in a  specjał 
n y  poc iąg  z pom ocą  leka rską .

D o ty c h c z a s  b rak  szczegó łów  
co do ro zm ia ró w  k a ta s t ro fy ,  
p rz y p u s z c z a ją  jednak ,  iż jes t  
wielu zab itych  i ran n y ch .

Nowy przewrót na Kuble
LONDYN. (PAT). Z H awan- 

n y  donoszą o przew rocie, deko  
nanym  w czoraj nad ranem  
Przez d o tych czasow ego  szefa  
sztabu  w ojsk  kubańskich, byłe  
g o  sierżanta obecnie pułkowni­
ka B attistę.

Jęk wiadomo Battista był tym, któ 
ry dowodził powitańcami w poprzad 

i piel rewolucji latam r. i który 
doprowadzi} do prezydentury Graj 
San Martina. Obacola beatem wsunął

ko 1 objął kompletna władza, ogłasza 
lac staa oblężenia.

B attista  nakazał natychm iast 
przerw ać Strajk generalny, przy  
pom ocy którego dokonał obec­
nego przewrotu. Stanow isko  
prezydenta B attista zaprooono  
w ał C arlsow l M endieta. M en- 
dieta przyjął zaproponow aną  
mu god n ość l będzie dziś za ­
p rzysiężon y .

W obronie Dymitrowa
LONDYN. (PAT7) „Times- w 

artykuł* wstępnym w ystępuje w 
obronie Dymitrowa i ostro ata­
kuje rząd niemiecki ra niewypu-

s>czanie go z więzienia. 7.Ti 
m es“ pisze: rząd niemiecki świą  
domie obala pogląd, że w  Niem­
czech istnieją jeszcze niezależni 
sędziowie i sprawiedliwość.

PARYŻ, (PAT). Pogrzeb o- 
fiar katastrofy samolotu ,.Eme- 
r a u d e “ odbedzie  sie w sobotę. 
W  u ro c z y s to śc ia c h  ża łobnych
w o zm a  udzia ł p rzeds taw ic ie le  
rząd u .  izbv d e p u to w a n y c h  i se ­
natu.

Przemówienia wygłasza m inister 
lo tu ictw a P lerre  Cot 1 m inister kolo­
nii Ism o u rm n . W  or szata żałobnym  
beda podażsfl członkow i* Mfcadry

i nuify l i n  w m i
gen. Vulllemin. Zwłoki o. a r  ka tastru  
fy przybędą dzisiaj w ieczorom  do Pa
ryża  I zostaną złożone w  kaplicy szko 
ły  w ojskow ej. Paul-Boticonr polecił 
konsulowi francuskiem u w  Indochi- 
nach w yrazić  p jn l P asquler kondolen 
cje z powodu śm ierci generalnego 
gubernato ra  Indochln. Rada mini­
s trów  w yznaczoua na sobotę rano. 
w obec poęrzebu ofiar ką taa trofy  pod
CorMgny, będzie odłożona prawdopo 
dobnia do poniedziałku.

proc .;  jed y n ie  na terenie  Ś ląska |P R Z E M Ó W IE N IE  P. PRŁMJERA

M inister p ośw ięcił rów dież w 
sw o jem  przem ów ieniu w iele  
m ie jsca  pracom  u staw odaw ­
c z y m  i-iin isterstw a na p o szcze­
gólnych  odcinkach. M ów ił z  za ­
dowoleniem  o  rezultatach sw o ­
ich prac w  zw iązku z w ejściem  
w  życ ie  w  c iąg u  ostatnich  
dwóch lat n o w y ch  ustaw  ustró  
iow ych. Z m o cą  i przekonaniem  
bronił sw o je j  w y ty c z n e j  w y ­
ch o w aw czej  tak  zwanego^ „w y­
cho w an ia  o b y w a te lsk ieg o " ,  pod 
k re ś la jąc ,  że p rag n ie  obudzenia 
i w yro b ien ia  poczuc ia  so lidarno  
ści pańs tw o w ej ,  poczucia zbio­
ro w e j  i jed n o s tk o w e j  odpow ie­
dzialności za losv  pańs tw a ,  p o­
czucia  ofiarnej i chę tne j dla te ­
go p a ń s tw a  s łużby . T o są  za sa ­
d y  w y c h o w a n ia  państw ow ego  
k tó re  M in is te rs tw o  pragnie prze 
p row adzić .

Dyskusję zapoczątkował pos. C za­
piński (P. P. S.), który uskarża tlę tu
zwiększenie się wpływ ów  Idora w 
szkolnictwie oraz niedostateczne 
względnlanie potrzeb szkół mniejszo- 
ściowycli, wreszcie na trudności w  f*- 
elizowaniu pow szechnego nauczania.

Pos. Langner (S tr. Lud.) zw zucB aa  
uczycielstwu, że bierze udział w  polity 
ce obozu rządow ego, narzekał t u  n ie­
dostateczność szkół na  wsi, wreszcie 
krytykował politykę personalną.

bitych i 10 tysięcy rannych.
Lotnicy, którzy w tow arzyst­

wie obseAvatorów wylecieli ce­
lem dokonania rekonesansu nad 
zniszczonemi obszarami, opowia 
aają o widocznem z samolotów 
zniszczeniu. W  wielu miejscowo 
ściach, gdzie znajdowały się osie 
dja ludzkie, dziś widnieją olbrzy­
mie połacie wody. Na polach i 
drógach leży moc trupów ludz­
kich i zwierzęcych.

P b ż a r  w zupełności zn iszczy ł  
w ag o n y .  P o cz tę  udało  sie u ra to  
wać.

B an d y c i  wysadzili  również 
p a n c e rn y  pociąg  japońsk i w  od 
leg łośc i 58 mil na zachód  od 
H engtachotze.

Epilog mordu z przed 10 laty
Krakowska artystka została zamordowana przez szwagra-uwodzitlela

i zany
zidentyfikowa 1 kradzieże

PARYŻ. (PA T .) Po latach 10 
władze francuskie 
ły zwłoki urodzonej w  Krakowie 
artystki -  śpiewaczki Heleny z 
Krupów Zirferowej -  Zawiskiej, 
zamordowanej na plaży w Tre- 
port w  r. 1923.

Jak wynika z dochodzenia, 
mordu dokonał na zlecenie męża 
ofiary, oficera austriackiego Wal 
demara Ziffera, jego brat Józef 
Ziffer, który, otrzym awszy 3-000 
franków od W aldemara, oświad  
czemami miłosnemj nakłonił He­
lenę do wyjazdu do Francji. Jó­
zef Ziffer już w  r. 1924 był ska-

za

Z  pocztg ponrd oceanem
RZYM ,(PAT). Dula 27 b. m. odle­

ci z lądow iska L lttorlo  w  Rzymie sa 
fflolot S. 71 (trójslluikow y o silnikach 
S tellą 7. Plegglo 1.100 HP) pilotow a­
ny przez lotnika F rancisa Lombar- 
dlego wioząc 2.000 kg. poczty  p rzez­
naczonej do Am eryki Południowej, 
P rzecię tna  szybkość lotu przew ldyw a 
na Jest na 220 km. Zapas paliw a po­
zw ala na przelo t 4.000 km.

Pod toporem kata 
spadły dwie głow y

BERLIN. (P .A .T .) .  Wczoraj na 
dziedzińcu więzienia w  Dessau  
ścięto toporem dwóch skazanych 
na śmierć za zabójstwo szturmo 
wca.

przez sądy francuskie 
na 13 m iesięcy więzie 

nia i wydalony z granic Francji.

i Jak donoszą dzienniki, władz*
francuskie rozpisały za nim ob*c 

lnie listy gończe.

Strzał w okno poselstwa niemieckiego
W czoraj w południe 

dzący ulicą Piękną młody męż­
czyzna strzelił z rewolweru w  
okno poselstw a niemieckiego. 
Poliq'ant, stojący na posterunku 
przed poselstwem , spraw cę strza 
łu natychmiast zatrzymał.* O ka­
zał się nim emigrant z Niemiec 
Szyja Bachman, zamieszkały

w Warszawie
przecho- chwilowo w W arszawie, przy u* 

licy Zimnej 6. W skutek strzału 
zbita została w  jednym z okien 
na parterze szyba. Kula niedosz  
ła do drugiej szyby w  podw ój- 
nem oknie, utkw iw szy w  futry­
nie. Jak należy przypuszczać, by  
la to demonstracja rozgoryczo­
nego wygnańca z Niemiżc. »

Zamach hitlerowca w Wiedn!u
O kazało się, że lest to narodowy 

socjalista, student polItaćtatW  V<rtt. 
W  czasie pościgu Volt zranił śdaaU- 
cego go policjanta kulą rew o lw erów *
w  udo.

WICBElS, (PAT). Wczoraj rano na 
jednej z ulic dzielnicy M ariahiil rzu­
cono petarde. k tó ra  w ybuchła z w lel 
kim hukiem. Po dłuższym  pościgu 
udało sią policjautow l schw ytać 
spraw ce wybuchu.

Pożar w domu warjatów
Pożar przerzucił się na sąsied­

ni kościół i gmach szpitala, w  któ 
rym znajdowało się przeszło 
1200 chorych umysłowo. Cho­
rzy umysłowo zostali sprowadzę 
ni z wielkim pośpiechem do głów

BERLIN ( P A T )  —  W  miejsco 
wości nadreńskiej Neuwid w y­
buchł wczoraj wielki pożar w 
schronisku franciszkańskiem pod 
wezwaniem św. Józefa. Ogień po 
wśta ł w  garderobie  budynku ad­
ministracji. Zniszczeniu uległo 15 
pokojów i hall.

nego skrzydła gmachu, dotych­
czas najmniej zagrożonego.

P A M I Ę T A J ż e  D M J K I
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afisze, czasopism a, broszury i t .  p. wykonuje

Kraków, Na Gródku 2,
T e l e f e a  N r . 1 7 S -0 2



Str. 2.
wen i

Nr 1«

T ra g iczn e  dzieje m iłości
S ad  zaw iesił karę  zabój czyni kochanka

Estera Hirschówna poznała 
wszystkie stopnie miłości, od naj 
wznioślejszej ekstazy do nęazne 
go, podłego upadku, wyw ołanego  
przesytem.

Ju i jako 14-letnia kochała i to 
mężczyznę innego wyznania, bę­
dąc sama córką nabożnych cha- 
sydów , zaślepionych w  nietole­
rancji i w alce wyznaniowej 

i choć w tedy cierpiała wiele, 
ale miała swój ideał życia. W ie­
działa, że cierpi dla kogoś, które­
go  kochała.

Kochankiem jej był urzędnik 
poczty w  Błoniu, Górski. Póki 
dziewczyna była młodziutka, o

pożycie miedzy kochankami było 
dobre i wróżyło nawet pójście 
przed ołtarz, bowiem dziewczy­
na chciała przyjąć wiarę chrzęści 
jańską i miejscowy proboszcz 
przygotow yw ał ją  do tego.

Zczasem jednak Górski o- 
chłódł w  uczuciach, a naw et szu­
kał sobie innej dziewczyny, w y­
raźnie stroniąc od Hirschówny. 
Raz jej powiedział całkiem otwar 
cie, że może na niego już nie li­
czyć

W  sercu zdradzonej wezbrała  
żółć i gorycz. T o  poto przecier­
p iała takie katusze od rodziców, 
maltretowanie i bicie, żeby na-

oryginalnej wschodniej urodzie, reszcie znaleźć się na bruku, zo-

100 najciekaw szych w ydarzeń
tragicznych I komicznych z  ostatnich lat w Warszawie

ANGLIK JOE.
Doktór Brzoskowicz rzucił o-  

kiem na kopertę. Adres machnię 
ty  był szerokiem, zawadjackiem 
pismem, w kącie angielski zna­
czek pocztowy —  doktorowi to 
wystarczyło.

—  List od Anielki
Pani doktorow a podniosła gło

wę z nad książki. Z sąsiedniego 
pokoju zajrzał W ładek i Halinka.

—  List od Anielki? Niechże oj 
ciec prędko przeczyta.

—  Co ona pisze? Czy w raca?
P an  doktór rozciął kopertę i

głośno przeczytał:
„Drogi Papciu, Droga Mamciu 

i W y, W ładku i Halinko!
Przedewszystkiem, hurrra! Zda 

łam egzaminy w  pierwszym tur­
nusie i wobec tego już za czte­
ry dm wyjeżdżam ao  domu. Przy 
jadę w piątek, pociągiem o szes 
nastej trzydzieści. Przywożę ze 
sobą mojego Anglika —  nazywa 
się Joe i jest bardzo dystyngowa 
ny. Popioszę  W as, żebyście byli 
dla niego baidzo  uprzejmi. Jedno 
nieszczęście, że nie rozumie ani 

, słówka po polsku, ale to nic. Śpie 
'szę kończyć, bo Joe już ciągnie 
mnie na spacer, t m mśm W as  

W a sz a  Anielka".
Kiedy pan doktór skończył czy 

tanie, cała rodzina spojrzała po 
sobie. Pierwszy przemówił W ła ­
dek:

—  No co? Zawsze mówiłem, 
*eby mnie ojciec wysłał na stud- 
j a  zagranicę. Jużbym był żonaty 
z córką jakiegoś miljonera. Aniel 
ka ma szczęście.

j —  Moj drogi, z tobą to co inne 
go. Chciałeś być adwokatem, mo 
głeś nim zostać, tylko studjując 
w  kraju. Rozumiem jeszcze inży­
niera, historyka, językoznawcę i 

jt. p. Ci mogą studjować zagrani- 
:cą, ale adwokat?

—  W stydź się, Władku, —  
'zgromiła syna pani doktorowa, 
icóż to? Zazdrosny jesteś o w łas­
ną siostrę? Zresztą, może ten Joe 
ma rodzeństwo, jeszcze się i dla 
ciebie znajdzie jakaś  partja.

—  Że t«* Anielka pigdy bliżej 
nic nie napisze o tym swoim An­
gliku —  zauważył ojciec. A Ha­
linka płonęła:

—  T o  musi być jakiś lord!
—  Albo syn jakiegoś wielkie­

g o  przemysłowca Ach, tam są bo 
Igacze, nie to. co u nas. - -  w est­
chnął Władek.

Pani doktorowa prf*wo!afa  i1-'''1 
w szystk ich  do rzeczywistości.

—  Przedewsz-i sp  i.-ni ózoba 
ffo jakoś przyzwoici!  przyjąć, te 
: • i.-.Du-r Jor. N.iwcc nie znam 
, . Odda mu się nie­
bieski pokój. Szkoda, że on nie u- 

•mie po polsku. Choć to całkiem

zrozumiałe, z-agramcą mówi się 
tylko po angielsku i po francusku

■ .o : :j europejskie język!, hw ea  
lualnie po włosku, lub po hisz­
pańsku. Nie przyprowadzaj aby, 
Władku, W rotkowicza. *

—  Dlaczego? i J S  miły chlo­
rowany. . .

—  Co z tego, kiedy to zwykły 
plebejusz, nie szlachcic. O, za­
proś zato młodego hrabiego Pu- 
stowskiego, albo tego... wiesz 
Rostoczyńskiego —  jego ojciec 
jest  szanibelanem papieskim. 
Trzeba się porażać  Krtttjd zagra­
nicą. I trzeba będzie nauczyć po- 
.cojowkę, żeby ńiówiła mu „pił a- 
se, sir".

—  Ojej, jak to będzie wspania 
le, —  ucieszyła się Halinka, —  
zupełnie, jakbyśm y byli zagrani­
cą. Może zaczniemy od dziś roz­
mawiać po angielsku? „Good 
mornir.g, haw  do you do? 1 lowe 
you, my darling...". Ach, co za 
piękny język! To nie to, co po 
polsku, tak całkiem zwyczajnie.

W ładek wybuchnął śmiechem.
—  Nie masz czego się śmiać, 

— zmitygowała go matka, —• w 
tern, co Halinka mówi, nie widzę 
nic śmiesznego. Jej projekt mi się 
nawet podoba...

Cztery dni minęły w gorączce. 
Służące państw a  doktorostw a od 
tana  do nocy biegały, szorowały, 
czyściły, przesuwały, okurzały... 
Pani doktorowa wymyślała me­
nu obiadowe, Halinka biegała roz 
*orączkowana, a W ładek z kole­
gami obmyślał, jakby najlepiej u- 
oawić cudzoziemca. Pomyślcie 
tylko: p rawdziwy cudzoziemiec z 
zagranicy!

Nadszedł wreszcie „ó w “ dzień.
W ładek  był na dworcu już o 

czwartej. P rzechadzając się po pe 
rome myślał, jak to ów „ szw a­
gier" (bo  ani chwili nie powątpie 
wano, że mister Joe ożeni się z 
Anielką) zaprosi go do swego 
majątku w Anglji.. Kto wie, mo­
że ma swój jacht, zrobiłoby się 
podróż hen, do Indyi, do Kanady, 
Australji, gdzie pieprz rośnie...

C hw ała Bogu, pół do piątej — 
przyjeżdża pociąg. W iadek  rzuca 
się, jak  oszalały, na poszukiwa­
nie „m ister J o t "  (Drawda, Aniel­
ka też przy jecha ła )...

Z jednego wagonu wychyla się 
znajoma ciemna główka Naresz­
cie Anielka. Młoda panna wysia 
da z wagonu z rasowym scotch- 
terrierem pod pachą:

—• Jak się masz W ładku?  Spój 
rzyj. co za śliczny psiak. Nauczy 
łam go fuż po polsku — Joe, po­
daj łapkę!

stać porzuconą przez kochanka?
Bolesny zawód zrodził myśl 

zemsty. Gdy Górski spotkał się z 
I Iirschówną, celem „ostatecznej 
rozmowy" i odebrania  wszelkich 
pamiątek, 19-letnia dziewczyna 
zastrzeliła go na ulicy, używając 
to zabójs tw a rewolweru swego 
zmarłego orata.

Sąd skazał ją  zato na 2 lata 
więzienia. Po wyroku zabójczy- 
nię narzeczonego zwolniono za 
niewielką kaucją W róciła  zpo-

wrotem do rodziców, właścicieli 
rytualiuj jatki, rozstając się raz 
na zawsze z myślą o przejściu na 
katolicyzm i szukaniu narzeczone 
go itmego wyznania.

W czoraj odbywał się apelacyj 
ny proces Hirschówny. Bronił ją 
adw. Michał Skoczyński, w uczu­
ciowy sposób przedstawiając ca 
łą dram atyczną historję o tragicz 
nym epilogu.

Sąd zawiesił karę na trzy lata.

Pomdgł uciec komun ście
Ciekawy w ypadek podstępne­

go uwolnienia się z aresztu urzę­
du śledczego, przez niebezpiecz­
nego komunistę, Hiffingera, uwię 
zionego za zdradę stanu, był 
przedmiotem rozprawy w Sądzie 
Okręgowym.

Hoffinger wszedł w rozmowę z 
tragarzem Sruiem Szorem, zatrzy 
m anym za teror. Gdy w ydano na 
kaz zwolnienia Szora, ten scho­

wał się Hotfinger. który przeszedł 
szy potrójną kontrolę, został wre 
szcie niesłusznie zwolniony i za­
raz uciekł zagranicę.

Z as tanaw iającą  jes t  genjalna 
pamięć i orjentacja Hoffingera, 
który żadnym szczegółem nie 
zdradził się, że nie jest Szorem, 
choć trzykrotnie sp raw dzano  je­
go personalja  i garderobę.

Szor za pomoc okazaną komu-
wał się. a wzamian za niego odez niście otrzymał 2 lata więzienia.

Skrytobójczy strzał przez okno
Zpośród Wielu zagadkowych 

spraw o SKrytooójcze morder­
stwo, na uwagę zasługuje proces 
Stanisława Kaiuskiego, oskarżo­
nego o zabójstwo kolonisty nie­
mieckiego, Gigiera, mającego go 
spodarstw o rolne pod Mińskiem 
.Mazowieckim.

Gdy Gigier siedział późnym 
wieczorem przy stole i czytał g a ­
zetę, za oknem rozległ się huk wy 
sti zału rewolwerowego i kula roz 
bijając szybę, ugodziła śmiertel­
nie kolonistę w głowę.

Gigierowa w ybiegła natych­
miast na dwói. Było cimno. Zau­
ważyła sylwetkę uciekającego 
mężczyzny i poznała w nim Stani 
sław a Kałuskiego, opodal miesz­
kającego.

Zanim wezwano policję, upły­
nął szmat czasu. Posterunkowy 
idąc za wskazów kami żony zabi­
tego, udał się do chałupy Kałus- 
kich. Podejrzany spał w łóżku. 
Przetrząśnięto całą izbę i w szuf 
ladzie znaleziono rewolwer, no­
szący ślady niedawnego strzela­
nia.

nowiła tak doniosłego dowodu, 
co zeznanie Gigierowej, w y m ię - . 
rzone przeciwko Kałuskiemu, S K a  

zanemu w  pierwszej instancji na 
1C lat więzienia

W  apelacji bronili Kałuskiego 
adwokaci Niedzielski i Nowo­
dworski. Oskarżony w  aalszym 
ciągu nie przyznawał się do wi 
ny, twierdząc, że całe oskarżenie 
jest wynikiem zemsty. Pomiędzy 
Gigierami a Kałuskimi toczyły 
się różne skomplikowane spory, 
a brat oskarżonego, Ksawery, 
miał stale zatargi. Zdaniem obro­
ny, Gigierowa zatem chciała się 
zemścić na którymś z Kałuskich.

Co zaś do rewolweru, który 
niewątpliwie był narzędzitm  zbro 
dni, Kałuski twierdzi, że to nie je 
go własność, z zeznań innych 
świadków, w ypaJa łoby  wnosić, 
że broń należała do bra ta  oskar­
żonego.

Rozpraw a sądow a śledzona by 
ła z wielką ciekawością przez 
liczną publiczność.

Po dłuższej naradzie sąd posta

To??
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LISTY MIŁOSNE

Broń w  tym wypadku nie sta- nowił Kałuskiego uniewinnić.

Złodziej u adwokata
Mieszkanie sędziego, Romana 

Mutermilcha (M arszałkowska 
38) zostało splondrowane przez 
włamywaczy, łupem których pa­
dła garceroba, platery, szkatuł­
ka z kosztownościami oraz tecz­
ka z ważnemi aktami.

Traf zrządził, że policja aresz

towała w kilka godzin później Sta 
nisława Szczepi<owsk:ego, niosą 
cego tobołek z rzeczami. Zło­
dziej miał wspcinika, którego nie 
chciał wydać. Jest to wykoleje­
niec, karany za oszustw a i fał­
szerstwa. W czoraj otrzymał 3 la 
ta więzienia.

Winienie za awantury w sądzie
Sala Sądu Grodzkiego w Sos­

nowcu była terenem niebj’wa!ej 
awantury , po ogłoszeniu wyroku 
na szajkę złodziejską

Dwóch opryszków, niezado­
wolonych z wyroku, podburzyło 
rodzinę i puhliczność, w  celu zd<> 
molowania Sadu. Sędzia zdołał

ujść, gdy rozwścieczeni awantur 
n cy rozbijali i tłukli co się dało.

Pobito także paru posterunko 
wych. Za awantury skazał Sąd 
Apelacyjny prowodyrów W łady­
sława W ierzchowskiego na 5 lat 
więzienia, braci Dvbuszów oo 2 
lata więzienia, a innych po roku.

„Królowa na rok 1934

Jutro 48-m e opowiadanie p. 1. 
„Romans ciotki". n ,

Na sobotnim baiu Mod>, zerganizo 
wanym przez Związek Autorów Dra­
matycznych, na królowę mody na rok 
1934 obrano W erę Bobrow ską (po raz 
■Trugri); toaleta wg. projektu art. mai 
J. Rudnickiego, tytuły wice-Krolowych 
przypadły w udziale Janinie Martini, 
artystce teatru. lwowskiego ("obecnie 
zaangażow anej na gościnne występy 
do teatru Małego), oraz Marji Gorczyń 
skiej. artystce teatęu Polskiego, a -Jam 
dworu: Elżbiecie Godlewskiej („królo 
wej blondynek W arszaw y"), ja.(wi­
dzi- Andrzejewskiej, irty sko  teatru  Na 
rodow ego, L. W ysockiej, laureatce 
Państw ow ego Instytutu Szinki Teatral 
ńej. oraz Steni Stanisławskiej, a rtyst­
ce baletu teatru W ielkiego.

wyniku glosowania tytuł najpiękniej­
szej pani W arszaw y —  Zotji Nakonie 
cznej, artystce teatru Narodowego, 
wyróżnione zaś zaszczytnie: Almę
Kar, artystkę filmową, Olgę Sławską, 
laureatkę M iędzynarodowego Konkur­
su T ańca  Artystycznego, Zofię Kajze- 
równę i Alinę Żeliską, artystki teatru 
Narodowego.

W reszcie na konkursie toalet przy­
znano I-szą n igrodę prezentowanej 
przez Lenę Żelichowską (projektow aną 
przez art. - mai. St. N orblina), Il-gą na 
grodę otrzym ała prezentow ana przez 
Marysię Nowicką, a trzecia —  przez 
Hanke Sajównę.

Godność arbitra elegantiarum  przy­
znano Igo Synow i, a „w ice-arbkra"C IO  i c a u u  T l i c i r w c ^ i / .  • Ł i i u n w  ■łS'-' CS

*—n samym balu orzyznano w  Aleksandrowi Żabczyński MM,

Talerz rzucony w praw ną  ręką 
pani Michałowej z trzaskiem roz­
bił się o głowę pana  Mijliała.

—  Gadaj, co to za listy?! — 
wrzeszczała czerwona z gniewu 
małżonka. —  Już trzeci list!

Guz wielkości ja jka wyskoczy) 
na czole pana Michała.

— A bo ja  wiem, co to za li­
s ty?  —  jęczał — Pojęcia nie 
mam. Nie znam żacinej Anieli.

Rzeczywiście pan Michał su­
mienie miał czyste. Od dziesięciu 
lat ani razu nie splamił swej wiei 
ności małżeńskiej.

A tymczasem oa paru tygoani 
jakaś tajemnicza Aniela przysy­
łała mu regularnie płomienne li­
sty miłosne.

„Michałeczku, mój kochanku! 
Kiedy znów będziesz u mnie? Kie 
dy znów będziesz klęczał u mo­
ich stóp i mówił, że tylko mnie 
kochasz? Jak sobie przypomnę, 
coś ty ze mną w ypraw iał oneg- 
daj, to mnie się robi gorąco. Oj, 
żeby twoja  stara  widziała, jaki 
ty jesteś świntuch! Ty, mój słud 
ki świntuszek! Przyjdź do tw o­
jej Anidci, żeby ją  pieścić... Ona 
tęskni i czeka".

Takie  listy otrzymywał pan Ml 
chał co tydzień i co tydzień żona 
lozbijała o jego głowę talerze i 
inne porcelanowe naczynia.

Pan Michał rozcierał sobie gu 
zy, głow ił się, co to za Aniela i 
nawet się nie domyślał, że o pię­
tro niżej siedzi jego sąsiad pan 
Fajcr i pęka ze śmiechu, słysząc  
trzask tłuczonych talerzy.

—  Słyszysz? —  mówi pan Fa- 
jer do kolegi .wskazując sufit. — 
Znow rzuciła talerz! Oj, za ten 
ostatni list, to  on zdrowo dostat 
w mordę.

—  Długo będziesz pisał te li­
sty? —  dopytuje się zaciekawio­
ny Kolega.

—  Aż on będzie bez jednego zę 
ba. Muszę nauczyć tego łobuzal

—  Za co?
—  Miesiąc temu poszedłem do 

niego z pretensją, że mi sufit prze 
cieką. To on mnie pobił i w yrzu­
cił za drzwi! I jak takiemu łobuzo 
wi nie rozbić mordy?

Ale on jest silny chłop. Jabym 
mu nie dał rady. W ięc  sobie po­
myślałem: poco ja się mam nara­
żać i go b ić? Niech go żona bije!

I ty  słyszysz, co się dzieje? j e ­
mu już brak połowy zębów... T ak  
długo będę pisał, aż nie zostanie 
mu ani jednego.

Napoleon Sądek 
— t et—n m »■ p m m i w  ■

R . A D  J O
RÓZGI OŚNIA WARSZAWSKA

7.00 S yenał czasu. 7.05 Gimnastyka, 
7.20 P ły ty . 7.40 P ły ty . 11.57 Svitnał 
czasu. 15.40 Koncert. 16.55 D uety w o­
kalne. 18.00 O dczyt dla nauczycieli 
p. t. „Na herbatce tańcu jącej" 20.15 
15-ty koncert sym foniczny t  F ilhar­
m o n ii 22.40 M uzyka taneczna. 23.05 
D alszy (U s  m uzyki teM czw L



Nr. 19 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str. &.

Z D R A D Z O N Y M I
t Csnule n a  praw dziw em  zdarzeniu w strząsające dzieje niewierności małżeńskiej

STRESZCZENIE POPRZfcONICH ROZDZIAŁÓW
Dyrektor banku Józef Kaoecld dostał list anonimowy, że je­

go piękna żona Irena go zdradza. W liście podany był dokładny 
adres mieszkania, gdzie to  się odbyw a. Nie chciało mu się to w 
głowie pomieścić, tak  święcie wierzył w  wierność żony. A jecl 
nak poszedł pod w skazany adres. Było to parterow e mieszkanko, 
którego okna wychodziły na  ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu, że spotyka się tu  bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga­
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród­
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schow ał się za paraw an.

W krótce w eszła do tego pokoju Irer.a, a z nią Jej kocha­
nek Ryszard hrabia Berycz - Lurski. W śród pocałunków i pie­
szczot Irena zw ierzała się Ryszardowi, ze Radecki coś podej­
rzew a. Z dalszego ciągu rozm owy wynikało, że młodsza có­
reczka Ireny —  Rysia jes t córką... hrabiego Ryszarda.

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu tęskno za 
nią i za Rysią. Grozii skandalem. Irena broniła się przeciw te­
mu, tw ierdząc, że bardzo, bardzo go kocha, ale...

Radecki nieludzkim wysiłkiem panow ał nad sobą, aby 
nie w yskoczyć z  za paraw anu. Ale miał już pewien plan zem­
sty . chciał więc w szystko w ysłuchać do końca.

G dy wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów ­
nież i powziął pewien plan. Nie chciał się z nim w szakże zdra­
dzić. Rozmawiał z żoną, jakby nigdy nic.

Powiedział tylko żonie, że chce spełnić jej życzenie — ku­
pić jej willę podmiejską, ale w  tym celu musi sprzedać rodzin­
ne dobra Dzików. Oświadczył, że w  tym  celu musi pojechać 
ia  Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła.

W krótce już józef Radecki był w  swoich stronach 
rodzinnych. W ypy tyw ał o tego i owego, wreszcie 
o  dwóch braci Rudiuków, Błażeja i Macieja. Dowie­
dział się, że Błażej wyniósł się s tąd  i zamieszkał gdzieś 
na  wsi pod W arszaw ą.. .  •

Narazie idźmy za Radeckim do kancelarji rejenta. 
Pragnący  nabyć dobra  dzikowskie był zbogaconyrn 
przemysłowcem, któremu sie zachciało majątku ziem­
skiego i terenów myśliwskich.

Sprawę ubito szybko. Radecki poszedł tylko raz 
jeszcze spojrzeć, na rodzinny Dzików, i uronił kilka łez 
rozstania.

Potem zajrzał jeszcze do teścia, który był niemile 
ziwiony sprzedaniem Dzikowa. Józef tłumaczył:

—  Żrobiłem to dla Ireny. Ona uznaje tylko W a r ­
szawę...

— Nie zawracaj mi g łowy Ireną —  gderał Becz- 
kowski, — trzeba było postępow ać z nią ostro, twardo, 
nie ciaćkać się, jak z pulardą. Jak za naszych czasów: 
narzucić jej sw ą  wolę! Mąż musi być panem i władcą,

do kroćset djabłów!... Tyś był dla niej zawsze za  do­
bry, za miękki, za ustępliwy. Ja ci te  mówię, ja, ojciec 
Ireny. Dla dobra  mojego własnego dziecka radzę ci: 
póki czas, weź się do niej energicznie!

Radecki pożegnał się. Gdy tylko wrócił do W ar­
szawy, wsiadł do kolejki i pojechał pod W aw er, bo, jak 
się dowiedział, tam właśnie osiedlił się Błażej Rudiuk, 
który mu byl potrzebny.

G dy dojechał do W aw ra , trzeba było trafić do Za­
lesia, gdzie mieszkał Błażej.

Zapytał o drogę napotkanego w  lesie pana, lat 
czterdziestu, bardzo wytwornie ubranego.

Po  drodze rozgadali się. O d słowa do słowa, o k a ­
zało się, że nieznajomy pochodzi także i  kresów i to 
mniej więcej z tych samych stron. Był właścicielem 
Bukowca, rozległych dóbr z pięknemi lasami. Mówił:

—  Opuściłem rodzinne strony w  wyniku pewnej...  
tragedji. Teraz mieszkam tu samotnie, jak  pustelnik...

Teraz dopiero Radecki sobie przypomniał...
Tak, była taka tragedja  w  rodzinie państw a  Bu­

kowieckich.
Było kiedyś wielkie polowanie w  Bukowcu. J a ­

kieś dw a lata po ślubie hrabiego Prawdzie -  Bukowiec­
kiego z uroczą młodą hrabianką Domaniewską. Pod­
czas balu po polowaniu hrabia  Bukowiecki nagle zau­
ważył, że jego młoda żona od dłuższego czasu gdzieś 
zniknęła, co naw et nie w ypadało  w obec m nóstwa zgro­
madzonych gości. Poszedł do parku i w  krytej altance 
przyłapał  młodą żonkę na gorącym... bardzo gorącym 
uczynku z dziarskim porucznikiem ułanów.

Tejże nocy przy blasku pochodni odbył się w  lesie 
bukowieckim pojedynek. Szpada hrabiego przeszyła 
porucznikowi serce nawylot. Hrabina na klęczkach bła­
gała  męża o przebaczenie, przysięgając, że padła 
ofiarą przelotnej słabości, że była odurzona szam pa­
nem, nie wiedziała, co robi i zaklinała się, że latami 
najgorętszej miłości i uległości odpokutuje swój mimo­
wolny grzech... że wreszcie go tow a zamknąć się do 
końca dni swoich w  klasztorze, aby tylko zechciał jej 
przebaczyć... Nie chciał... Groziła, że jeżeli będzie 
nieubłagany, popełni samobójstwo... Nie pomagało... 
To też nazajutrz zrana znaleziono ją  otrutą...

Hrabia Bukowiecki zniknął, zostawiając wielki p a ­
łac na opiece służby...

Gdy się już żegnali, Radecki rzekł:
—  Zdaie ml się, że mam zaszczyt z hrabią P raw ­

dzie -  Bukowieckim?
—  T ak  rzeczywiście brzmi moje nazwisko, ale 

z daw nego możnego magnata  o tern nazwisku został

nieszczęsny pustelnik. Nie wiem, jakie troski i zmart­
wienie kryje również pańsKie zasępione czoło, drogi 
panie, ale z w łasnego doświadczenia pragnę pana prze­
strzec: jeżeli pan może przebaczyć... niech pan prze­
baczy!...

Co rzekłszy, mocno uścisnął dłoń Radeckiemu 
i zniknął w  głębi leśnej.

P o  chwili Radecki juz był w  Zalesiu i oanaiazi 
chatę Rudiuka. Tam ten oczom swym nie chciał wie­
rzyć, wołając:

—  Pan  dziedzic tu?  U nas?
Tak, Błażeju Mam do w as pewien interes.

O podal Błażejowa prała bieliznę przy rzeczce. T u i  
pasły się dwie krowy.

Rozmowa Radeckiego z Rudiukiem trwała mniej 
więcej kwadrans.

Kończyli właśnie rozmowę, gdy weszła Błażejowa, 
dźwigając ociekającą jeszcze wodą bieliznę.

Była 10  bardzo ładna kobiecinka lat 25.
Gdy weszła, Józef nagle urwał rozmowę. Błażej 

uspokoił go, że może śmiało mówić dalej. Powiedział, 
że je s t  jej drugim mężem. Przybyła do okolic Dzikowa 
jako żona gajow ego z Polesia, który miał tu objąć sta­
nowisko pomocnika leśniczego. Po paru dniach zwali­
ło się na niego drzewo i zabiło go. Była bliska śmier­
ci z rozpaczy. Błażej pocieszył ją i... ożenił się. Byli 
ze sobą bardzo szczęśliwi.

Uspokojony Radecki mówił dalej:
—  T y  sam tylko, Błażeju, będziesz znał pochodze­

nie tego dziecka, które nazwiesz, jak  ci mówiłem. Zo­
stawię ci tu dw a  tysiące...

—  O, to za dużo, proszę jaśnie dziedzica.
—  Nie. Chcę, żeby dziecku było bardzo dobrze.... 

żeby mu na niczem nie zbywało.
—  Może pan dziedzic być spokojny.
—  Co do dalszego postępow ania  dam znać, gdy 

sam będę wiedział. Zresztą, zostawiam ci tu papier* 
gdzie wszystko ci napisałem. I pamiętaj, źe żywa du­
sza nie ma o tem wiedzieć.

W skazał na żonę i dodał:
—  Nawet żonie ani mru-mru o tem wszystkiem. 

Musi to pozostać ściśle między nami. Bo sam rozu­
miesz, że będą  czynione wszelkie wysiłki, by dziecko 
odnaleźć i zabrać. A do tego nie chciałbym dopuścić 
za nic. A teraz dowidzenia i pamiętaj być jutro ko­
niecznie o piątej na  dworcu w W arszaw ie.

—  Słucham jaśnie pana dziedzica.
Radecki wrócił do W arszaw y i powziął szereg za­

rządzeń... Dalszy c ia?  nastapL

P A M I Ę T N I K  S t U Z A f E l
* SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZV BESTJE LUDZKIE
Mieszkanie napraw dę takie jest piękne, jakiego je sz ­

cze nigdy w życiu nie widziałam. Już tam w nim od- 
razu  zostałam. I jeszcze tego sam ego dnia zaczęły wę­
drow ać do niego paki, skrzynki, paczuszki.

Poprostu  w  głowie nie chciało mi się pomieścić, 
że hrabia potrafi być taki troskliwy, poświęcić tyle pie­
niędzy, tyle starań  i wysiłków.

Do samych św iąt miałam całe urwanie głowy Sa­
ma napracowałam  się, a h rabia  ze njną, żeby wszystko 
należycie urządzić. Sam też sprowadził dla innie ku­
charkę, pokojówkę i lokaja, choć prosiłam, żeby tego 
nie robił. Poco mi służba?

Przed świętami, jak  się już wszystko uspokoiło, 
hrabia kazał kupić choinkę i ubrać ją. Sam przytem 
pilnował, żeby była ładna.

Z jadł razem ze mną kolację o szóstej, a potem po­
szedł do domu Tłumaczył sie, że musi być w domu, 
bo wtedy cała rodzina eię zbiera.

Zostałam sama i jakoś smutno mi się zrobiło. 
Odezwała się w e mnie taka  tęsknota za Lusinkiem, że 
miejsca sobie nie mogłam znaleźć.

Gotowam  była oddać wszystkie wspaniałości za 
biedę, którą cierpieliśmy, byle się wszystko dawne w ró­
ciło, byłem mogła być z Jerzym i Lusinkiem, a choćby 
bez Jerzego, a tylko z Lusinkiem. Jakby się to mój s y ­
neczek cieszył, gdyby mógł zobaczyć choineczkę, całą 
oświetloną- lampkami elektrycznemi, obwieszoną naj- 
lepRzemi czekoladkami, jabłkami, łakociami...

Hrabia nawieszał na niej całą moc prezentów dla 
mnie, naukładał też pod choinką. Było tego coniemia- 
ra. Nakupił mi ubrań, obuwia, bielizny, różnych dro- 
Oiazgow że pewnie na to w ydał ldlka tysięcy złotych! 
W  takich ciężkich czasach tyle pieniędzy! ..

rZ • n,i, t0 * jeszcze bardziej ściskało mi sie 
niernaf26 ^uąinek naw et byhjnkie j zabawki

W io ń c u  spłakałam  s i t  I m n ę ł a r a .

W  pierwszy dzień świąt od tych myśli też mi było 
ciężko na sercu i smutno.

Myślałam o tem, że powinnam być wdzięczna hra­
biemu za tyle serca, za tyle starań. Bo cóż z tego, że 
to jego kaprys w ydaw ać tyle na  mnie pieniędzy? 
W  każdym razie pragnie na każdym kroku i w  naj­
mniejszej rzeczy okazać mi, jak bardzo mnie kocha 
i widzieć moje zadowolenie.

A napraw dę największe moje zadowolenie to  d la­
tego, że do dziś dnia hrabia zachowuje się bardzo przy­
zwoicie. Ot, pocałuje utnie w policzek, pogłaska, obej­
mie ramieniem, i nic więcej.

Myślałam o tem, jak  to znieść, jak  to  wytrzymać, 
kiedy będzie trzeba zostać jego kochanką,..

G dyby tak  zostało na zawsze, jak  teraz!...
Aż się trochę dziwię, t e  on widocznie napraw dę 

:bce dotrzymać słowa i nie żądać ode mnie niczego 
więcej tylko życzliwości. W ierzyc się nie chce!

Może mu wystarcza  to, że się tyle nabiega, tyle 
sprawunków nazałatwia, że czasem w pada  do miesz­
kania zasapany, spocony i ruszyć mu się nie chce. Mo­
że, kiedy przestanie się zajmować urządzaniem i świę­
tami, może wtedy co innego przyjdzie mu do głowy. 
A może nie?...

Hrabia przyszedł w pierwszy dzień świąt dopiero 
fu to drugiej, bo było u nich kilkanaście osób, jak mó­
w ił, i nie mógł się wyrwać. Zaraz spostrzegł, że je- 

i.i smutna.
Przyznałam mu się, te  myślałam o swojem dziec­

ku.
—  Bądź spokojna —  powiedział. —  Nie zapew nia ­

n iu  o tem. Poczyniłem już naw et pewne kroki! B ę ­
dzie tak, jak obiecałem. Będziesz miała dziecko przy 
sobie. T rzeba  będzie pomyśleć zawczasu o  odpow ied­
niej wychowawczyni...

Hrabia posiedział u mnie wszystkiego godzinkę 
i wyszedł, bo miał podobno pełno aoich

Resztę dnia spędziłam sama.
Myślałam, źe ten dzień niema końca. Godziny sfę 

tak wlokły, że niewiadomo było, co z niemi robić. Spa­
łam, chodziłam, czytałam trochę, bo h rab ia  kupił trochę 
książek bardzo ładnie oprawionych. Ale nie szło ml 
czytanie. Ciągle myśli moje biegły do Lusinka. 

W czoraj h rab ia  był już u mnie dłużej.
Naopowiadał się, jak-spędził święta. Mówi, źe nła 

znosi świąt, bo w prow adzają  zamęt, że trzeba udawać 
radość z powodu oglądania rodziny, której się nie lu­
bi. Miał też przepraw ę z synem, który upił się i naro­
bił awantur.

—  Już napraw dę trudno z tą  moją rodzinką w y­
trzymać) —  opowiadał hrabia. —  Córki mają zupełnie 
przewrócone w głowie. Nie chciały przyjechać na 
święta, niech tam! C opraw da, zachowuję tradycję, bo 
tak jest  przyjęte u Jabłowskich, ale me tak znów bar­
dzo, by mieć o to do nich pretensje. W idocznie jednak 
porobiły zagranicą jakieś szaleństwa, bo żądają  pienię­
dzy i pieniędzy! Ja  sam, kiedy wyjeżdżam, wydaję 
O wiele mniej, niż te smarkate! Cóż, nic się naw et do­
wiedzieć nie mogę, bo Lucyna (jego żona) ,  wszystko 
ukrywa przede mną, tak samo, jak  sprawki swojego ga-  
gatka. Już mi ten chłopak kością w  gardle stoi!... Nie 
mówmy jednak o tem! Poczęstuj mnie lepiej kielisz­
kiem wina i nie bądź  smutna! Ach, tak krótko się żyje!

Potem zaczął opowiadać różne wesołe kawałki, ale 
nieprzyzwoite. Nie lubię tego słuchać. Krępuje mnie
to, . . j

Jakoś nie mogę przyzwyczaić się do mojego obec­
nego życia. Jakby to było tylko snem, który się skoń­
czy za chwilę i zobaczę złą rzeczywistość! Jakbym  tu 
mieszkała tylko tymczasowo i musiała się wyno«ić
w kró tce ...

Czy to napraw dę nie po trw a  długo?

Dalszy ciąg nastąpi
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l w i a  r a l m f  i i l ik i  m a i a l e k » h r a i l m i f
Sposoby l sposoblkl Boussaców

W posiadaniu polskiem jes t  co 
iiajmniej 50 tysięcy akcyj żyrar­
dowskich. Poniew aż w artość bi­
lansow a każdej akcji p rzedsta­
w ia w artość 300 złotych, przeto 
wszystkie akcje drobnych posia­
daczy polskich reprezentują  war 
tość 15 miijonów złotych. Gdyby 
istniała karna organizacja, skupia 
jąca wszystkich drobnych posia­
daczy akcyj żyrardowskich i gdy 
by posiadała  spraw ne, energicz­
ne kierownictwo, to pow ażna licz 
b a  50 tysięcy głosów mogłaby za 
w ażyć na losach nieszczęsnego 
Żyrardow a, a  przedewszystkiem 
mogłaby ustrzec wszystkcti po­
siadaczy aKcyj ży iardow skch od 
u tra ty  tych akcyj i od narażenia 
apołeczeństw a naszego na utratę 
15 miijonów złotych.

T rzeba  bowiem wiedzieć, że 
Boussackowie zabrali się poważ 
nie oo wywłaszczenia polskich 
posiadaczy  akcyj żyrardowskich. 
Podczas, gdy  akcja  ta  p rzedsta­
wia b ilansową w artość 300 zło­
tych, na giełdzie można było na­
byw ać  ją  po trzy złote za sztukę. 
Czy to możliwe? Niestety, tak. 
Żyrardów  |est dziś obdłuzony na 
przeszło 10 miijonów złotych, a l  
osta tn i rok spraw ozdaw czy  za-  ; 
m yka się s tra tą  2,360.000 zło­
tych, które na propozycję zarzą­
du mają być przeniesione do ak­
tyw ów  przyszłego roku. Niema 
więc najmniejszych widoków, 
aby  akcje żyrardowskie  zaczęły 
o trzym yw ać dywidendę. Boussa- 
czowie tak kierują spraw am i, że 
Ż yrardów  daje  tylko straty.

W  roku zeszłym upłynęło właśnie 
dziesięć la t od chwili, gdy konsorcjum 
francuskie objęto kierownictw o nad 
i . ., ardow em , a  chociaż w tern dziesię 
cielęciu były la ta  bardzo dobre, w szyst 
kie zysla odpiynęiy do Paryża.

Ż yrardów  zdobył sław?, jako przę- 
ć  . na i tkalnia lnu. B oussacow ie po 
r. _ ..i narzucie Żyrardow ow i sw oją ba 

einę i tu  w fatalny sposob przesądza 
p.z>sz;ość fabryki żyrardow skiej i w ar 
la.,ci znajdujące się w  ręku posiada­
czy polskich.

i’r*.ed laty ośm iu Boussac przepro­
w adzał zarządzenia, którym  w arto 
przyjrzeć się zbiiska. Jak wiadomo, 
m arcel Boussac je s t właścicielem tir- 
my francuskiej „Comptoir de 1‘Indu- 
strie Cotonniere“ 1 ta  firma dostarcza 
Żyrardow ow i baw ełnę. Stosuiud, ja ­
kie istnieją między Żyrardow em , a  
ow ą firmą „Com ptoir de lin a u s tiie  Co 
tonuiere" są szeregiem sposobow  i 
sposobików  panów  Boussaków.

Istnieje naprzykład między owym 
„Com ptoir" a  Żyrardow em  taka um o­
w a, że za pomoc doradczą i techniczną 
Żyrardów  musi płacić owemu „C om p­
to ir" 2 proc. od w artości w szystkich 
sprzedanych tow arów  żyrardowskich. 
V  dobrych latach ta  w artość sprzeda­
ny cii tow arów  przekraczała 40 miijo­
nów ziotych rocznie, czyli, że według 
w spomnianej umowy, z Żyrardow a do 
Paryża  przelewało się ni mniej ni w ię­
cej, ty łka 800 tysięcy złotych, ż a  co? 
Za jakąś niby to pomoc doradczą i 
techniczną. Na czem ta  pomoc ma po­
lecać, tego nikt nie umiałby określić. 
W szyscy „doradcy techniczni *, którzy 
siedź cli w Żyrardow ie, pobierali ol-
b.zym te pensje, o czem pisaliśmy w y. 
czerpująco. Skąd więc jeszcze specjał 
ny procent di a firmy francuskiej za 
rzekom ą pomoc?

D ruga rzecz. D ostaw ca bawełny, 
ti.iiScac, obciąża Żyrardów  haraczem 
w  innej postaci. Oto Żyrardów  według 
edr.egj z punktów  w spom nianej urno 

wy musi płacić 1,5 proc. czynszu gw a 
i, ncyjnego wzamian, że firma francu- 
<•'..1 uiczoia fabryce żyrardowskiej kre 
ci iu w eitsiewego. Były czasy takiego 
k i, ," ; ,u .  ;'o kredyt baw ełniany był bar
c. o tani, ale Żyrardów  i w tedy .musiał 
p ich e  sw oje 1,5 proć. miesięcznic, co 
u. a ro .zaśc tr.kże iadrią sumę kilku 
s . ;  tysięcy zło.ycii.

N ajważnicjszem jest to, że w*aści- 
t l l  Ż yrardow a i właściciel cw ego  han  
cu sk icg j „Com ptoir" to  jedna i ta  sa ­
m a o oho. Gdy mi ilcy tinnn trancus- 
l ; j  a  Zakładami Źyrardowskiem i zewie 
r: 10 um ow ę, to  w gruncie rzeczy za- 
Wic.nł ią pan Boussac z sam ym sobą. 
Chodziło jedynie o pew ne pozory..Ó  
bu:h"fterję . Nia cbcią ia ło  się „Comp- 
t r-4-fa i ?*;o na korzyść Żyrardo­
wa, a h  p iz c .iw n h , obciążało się 2y- 
i;:rdó‘.v na rcc .z  ow ego „Comptoiru**.

I dzisiaj Żyrardów „winien“ jest 
ow em u „Com ptoirow i“ przeszło

10 miijonów, kapitał zapasow y rardów zacząłby dawać ryski i
jes t  naruszony, a  w  sp raw ozda­
niach rocznych zaczynają  figuro 
wać straty. Chodzi o to, aby ak­
cja żyrardowska, znajdująca się 
w ręku drobnych posiadaczy poi 
skich, straciła  wszelką wartość, 
a  w tedy Żyrardów stanie się wła 
snością pryw atną  p. Boussaka, 
zaś społeczeństwo polskie straci 
na benefis tego sprytnego pana 
15 miijonów złotych.

G dyby owe 50 tysięcy akcyj, ja 
kie znajdują się w ręku posiada­
czy polskich można było skupić 
i rzucić na najbliższe zgrom adze­
nie akcjonarjuszy, sy tuacja  Ży­
ra rdow a zmieniłaby się odrazu. 
Do Zarządu musianoby przyjąć 
przedstawiciela mniejszości, a 
gdy ten kontrolowałby zarządze­
nia większości, nie dałoby się już 
urządzać sztuczek ze stratami,  
sięgającemi 2 i pół miljona w cią 
gu jednego roku. Przeciwnie.  Ży-

każda akcja, nietylko większościo  
w a, otrzymywałaby dywidendę.
Tern samem wartość akcji żyrar 
dowskiej podniosłaby się niedłu­
go do wysokości swej wartości 
bilansowej, czyli do zł. 300.—  
podczas gdy dzisiaj dzięki spryt 
nym manewrom  panów  B oussa­
ków akcję tę można Kupić za p a ­
rę złotych.

Zdaje się jednak, że opiesza­
łość polskich akcjonarjuszy koń­
czy się nareszcie. Zorganizowa­
ło się, jak dotąd, 20 tysięcy tych 
akcyj. Miejmy nadzieję, że w cią­
gu najbliższego roku do o .ganiza  
cji przystąpi dalszy dziesiątek 
akcyj drobnych posiadaczy i że 
samodzierżawie żyrardowskie pa 
nów Boussaków skończy się raz 
na zawsze.  Oby to się stało jak 
najprędzej,  bo chodzi wszak o u- 
ratowanie 15 miljonow mienia na 
rodowego!

Przyp dKowu pomścił śmierć ojca
(Sław) Od d łuższego  czasu  

g a jo w y  lasów w pobliżu  Kowna, 
28-letni J a n  K u d a j ty s  po low ał 
n a  sz k o d n ik a  w ilka, k tó ry  był 
i s tn y m  p o s t ra c h e m  oko licznych  
m ieszkańców .

Niemal codz ienn ie  w ilk  z j a ­
w ia ł  się w  jak ie jś  za g ro d z ie  i 
p o ry w a ł  k u ry ,  k o g u ty ,  króliki i 
t. d. P o sz k o d o w a n i  na  w łasna

jek... człow iek a!
P r z e r a ż o n y  podbieg ł na  m ie j­

sce  s k ą d  u s ły sza ł  jek  i w ó w ­
czas  u jrza ł,  o zg rozo ,  ran n eg o  
cz łow ieka . N iezn a jo m y  o t r z y ­
m ał p o s t rz a ł  w  pierś . Z r a n y  
obficie s p ły w a ła  krew.

K u d a j ty s  p o rw a ł  r a n n e g o  na 
ba rk i  i zan iós ł  do sw ej chah ipv . 

P r z y b y ł  lekarz ,  a nas tępn ie
j-ęke u rząd za l i  o b ła w y  na  szkód  i policja. R annego , po udzie len iu’ 
nika, ale bez  rezu lta tu .  | pom ocy ,  p rzew iez iono  do szpi

S p ra w a  p o w y ż sz a  z a in te re s o i  *a ' a - ^  nnv> u j rz a w sz y  K udaj-
w a ł  sie g a jo w y , św ie tn y  s t r z e ­
lec, J a n  K u d a jty s ,  k tó r y  p o s ta ­
wił sobie za p u n k t  honoru  unie­
szkodliw ien ie  wilka. C hy łk iem  
p rz e k ra d a ł  sie p rzez  g ęs tw in y  
leśne, w y p a t ru ją c  ś la d y  i u p a r ­
cie szed ł  t ro p  w  trop  z a  wilkiem. 
Zw ierze  go re jącem i ślepiami 
sp o jrza ło  na ga jow ego , ale z a ­
m ias t  rozp o cząć  w alkę, rzuciło  
sie jak  s t rz a ła  w g ęs tw iny .

W  osta tn ie j  niemal chwili Ku 
da.itys strzelił.. .  Ale co to?  Z a ­
m ias t  sk o w y tu  śm ierte ln ie  r a n ­
nego  wilka, u s ły s z a ł  w y r a ź n y

Syn stolarza na tranie Dalaj Lico
B ud d v śc i  m a ja  już now ego m y dojdzie  do pełnoletnoścj, 

w ład cę  i zwier zchnik a .  Jes t  nbu funkc je  jego pełni za s tęp czo  
o b ra n y  według  p r a d a w m  en i g ro n o  ka p ia nów buddy jsk ich , 
p rzep isó w  Dala j  L a m a  ( n a i w y ż j u a  czele k tó ry ch  stoi n a jw y ż ­
s z y  zw ie rzchn ik  d u c h o w n y  bud 
d y s tó w ) .  N as tęp cą  z g a s łe g o  Da
łaj L a m v  jes t  zaw sze  dziecko, 
g d y ż  w ed ług  wierzeń  i legend 
bu d d y jsk ich  is tn ieje  na święcie 
jeden  ty lko  D alaj L am a . k tó ry  
zm ienia  co pewien czas  p o w ło ­
kę  cie lesną  i u k azu je  się w co­
ra z  to  inne i postac i,  s łow em  ule 
g a  p raw om  re inkarnac ji .

Jed en  um iera , drugi w tej sa 
mej chwili sie rodzi. T ak ie  jest 
p raw o , obow iązu jące  w stolicy 
T ybe tu ,  w Lhass ie ,  w siedzibie 
n a jw y ż s z e g o  w ła d c y  ducliow- 
n eeo  b u d d y s tó w  ca łego  św ia ta ,  w ędru ją .

Już  p rzed  zg o n em  s ta re g o  
D ala j  L a m y ,  na  łożu śm ie rc i  
z a d a ją  m u p y ta n ia  lam ow ie  (ka 
p łan i)  z o to czen ia  w  spraw ie  
n a s tę p c y .  C h o ry  pow in ien  w sk a  
zać  p row incje ,  gdz ie  sie zna jd u  
je jego  p r z y s z ły  nas tępca . W  
tej w łaśn ie  m ie jscow ośc i  szuka  
ją  w ó w czas  dziecka, k tó re  
p rz y jd z ie  na  św ia t  w dniu zg o ­
nu D ala j  L a m y  i w y o b ra ż a ć  be 
dzie jego wcielenie. P r z y  tak im  
w y b o rz e  m u sza  jednocześn ie  
s tw ie rd z ić  lam ow ie  fak t  w y d a ­
rz e n ia  sie p e w n y c h  cud o w n y ch  
okoliczności,  b ę d ą c y c h  ja k g d y -  
by po tw ie rd zen iem  tra fnośc i  i 
s łuszności w y b o ru  dziecka.

D o tak ich  z n ak ó w  c u d o w ­
n y ch  za l icza  się w T ybec ie  np. 
fak t  op ad ó w  śn ieżnych ,  z a b a r ­
w ionych  na cze rw ono , co się 
z d a rz a  w ty m  k ra ju  n iekiedy, 
albo zak w itn ięc ia  d rz e w a  w nie 
zw y k łe j  porze  roku, a lbo je sz ­
cze np. u k a z a n ia  sie k o m e ty  na 
niebie lub m eteoru. I jeśli tego  
dnia, w  k tó ry m  D ala j L a m a  u- 
m arł ,  p rz y c h o d z i  na św ia t  dzicc 
ko w e  w sk a z a n e j  p rzez  z g a s łe ­
go w tadce  m ie jscow ośc i,  jeśli 
naro d z in o m  dz iecka  to w a rz y s z a  
w sk a z a n e  w yże j  cu d o w n e  z n a ­
ki ze s t ro n y  niebios, w ó w czas  
nas tęp cą  D alaj L am y . w ładca  
T y b e tu  i g łow ą b u d d y zm u  zo­
s ta je  owo dz iecko  bez w zględu  
na to, s k ą d  puchhdzi, z jakiej 
w y sz ło  rodz iny ,  czy. rodzice  je 
go są  biedni lub bogaci. e z v  zaj 
m ują  n a jp o d rzęd n ie jsze  s ta n o ­
wisko w spo łeczeństw ie .  Dziec­
ko zostaję, p rzew iez ione  w śród  
wielkich u ro czys to śc i  do Lh.as- 
sv, w p ro w a d z o n e  do k lasz to ru  
s iedz iby  D ala j  L a m y  i tu już sie 
w y c h o w u je  pod okiem  i pod o- 
n ieką  ca łeg o  sz tab u  lam ów . Aż 
do chwili g d y  następca  Dalaj La

szv  ra n g ą  kap łan  z T asch ilum - 
po. T arsch i  L a m a  jes t  z a s tę p c ą  
D alaj L a m y  naw et po objęciu 
p rzezeń  w ładzy .

T v in  razem  padł w y b ó r  la ­
m ów  na dziecko, k tó reg o  rodz i­
cami sa biedni ludzie z p rz e d ­
m ieścia  L h assv .  O jciec  nowego 
D alaj L a m v  jes t  z zaw odu  s to ­
larzem . Za lat dw adzieśc ia  sy n  
s to la rz a  zos tan ie  p e łn o p ra w n y m  
w ładca  i rz a d e a  T y b e tu ,  g łow ą 
kościo ia  buddy jsk iego .

Do Ihassy .  pilnie s trzeżone j  
tw ie rd zy  i s to licy  buddyzm u , 

Jruja. jak  do Mekki m uzu ł­
m ańsk ie j.  coroczn ie  setki ty s ię ­

c y  w y z n a w c ó w  nauk  B u ddy .  
D os tęp  do L h a ssv ,  poby t w  niej 
je s t  n iem ożliw y  w p ro s t  dla cu ­
dzoz iem ca, d la  n iew iernego . 

S v e n  H ed in  by ł w  L h ass ie  p rzez  
k i lka  gudzm  J  z tru d em  ty lko  u- 
da ło  mu się w y d o s ta ć  ca ło  i 
zd ro w o  ze  św ie tego  m iasta , 
gdzie  ty s iące  czu jn y c h  oczu  
w y p a tru je  i śledzi śm ia łka ,  k tó  
ry b y  chcia ł ska lać  sw o ją  obec 
nośc ią  s iedzibę D ala j  L am y . 
Anglicy , k tó rz y  jako  sąsiedzi 
T y b e tu ;  s ta r a ją  się u t r z y m a ć  do 
bre s tosunki z L h assa ,  p róbow a 
li w y w ie ra ć  w p ły w  na w ybór 
D alaj L a m y .  S ta r a l i  się oni, ab y  
D alaj L a m e  w y b ie ra n o  z pośród  
w y ż sz y c h  sfer, z p o ś ró d  rodzin  ' 
anglofilsk ich . T v m  ta z e m  w pły  
w v  A nglików  zaw iod ły .

ty sa ,  c ic h y m  głosem , w y s z e p ­
ta ł :

„Nie m ar tw  sie. chłopcze . T o  
ja  ciebie pow in ienem  prosić  o 
p rzebaczen ie .  Ciebie zwolnią, 
boś m nie  postrze lił  p r z y p a d k o ­
wo. Z re sz tą  ja  je s tem  odclawna 
p o sz u k iw a n y m  za  k łu so w n ic ­
two. A te ra z  ci pow iem  coś. o 
czem  zap ew n e  nie w iedzia łeś . 
P r z e d  26-la ty ,  g d y ś  miał za le ­
dwie 2 lata, ojciec twój, rów nież  
g a j o i w  tropił mnie iak zw ierze .  
P e w n e g o  dnia. g d y ś m y  się spot 
kali w lesie dosz ło  do t raged ii .  
S trze l i łem  do tw eg o  o.ica. S trz a ł  
by ł ce lny . O jc iec  tw ój zm a r ł  na 
miejscu. Zdo ła łem  * w ó w czas  
zbiec, ł o to  po 26-la tach  s p r a ­
wiedliwości s ta ło  sie zadość . 
U m ie ram  z reki s y n a  swej ofia­
ry .  Nie m a m  do ciebie ża lu" .

Kłusownik zam ilk ł.  W  pół go 
dz i 11 v po tem  zm arł .

A w d w a  tygodn ie  później Ku 
d a j ty s  s ta n ą ł  p rzed  sadem . W y  
rok  b rzm ia ł  sp raw ied liw ie :  g a ­
jow ego  uniew inniono  !

ZOOLOGjA
—  Ideałem kobiety jest  dla mę t  

czyzny gołąbka  obdarzona  zale­
tami mrówki.

— Ideałem mężczyzny jest dla 
kobiety lew o cierpliwości  b a t a ­
lia.

JEGO PRAW O
—  Herbercie,  mówisz przez 

sen! —  budzi w nocy małżonka 
Herberta.

— Raz na dobę muszę przecież 
mówić! —  odp owiada  zbudzony 
małżonek.

Człowiek o stu twarzach
°(m.) P o l ic ja  belg ijska  w p ad ła  

na  trop m ię d z y n a ro d o w e g o  ho 
c lisz tap le ra ,  k tó reg o  sp ec ja ln o ­
ścią je s t  o szuk iw an ie  kobiet ,.na 
m ałżeństwo'* i w y łu d zan ie  od 
nich d u ży ch  sum. T a jem n iczy  
oszus t  g ra s o w a ł  we w szys tk ich  
n iem al m ias tach  europe jsk ich  i 
a fe ry  sw e p rz e p ro w a d za ł  z 
r z a d k o  s p o ty k a n y m  sp ry te m .

S c h w y ta n ie  bezczelnego  oszu 
s ta  n a p o ty k a  na n iep rzczw ycię  
żonę p rze szk o d y ,  g d y ż  hoch ­
s z ta p le r  n ie ty lko  w y s tę p n ie  sta  
le pod innemi nazw iskam i, ale 
ciągle zm ienia  swą... tw a rz !

Polic ja  je s t  w posiadan iu  20 
odbitek  fo tog ra f iczn y ch ,  z k tó ­
ry c h  k a ż d a  p rz e d s ta w ia  p oszu ­
k iw an eg o  oszus ta ,  a le  jed n a  o d  
drug ie j  różni się w  sposób  
w ręcz  n iew ia ry g o d n y .

R az  o szu s t  w y s tęp u ję  jako  tv  
p o w y  F ra n c u z ,  to  znów  w idzi­
m y  go jak o  A nglika  z c h a ra k te  
ry s ty e z n ie  ogolona tw a rz a ,  A- 
m e ry k a n in a  z n tonokłem , lub ja  
ko W io ch a  c z v  A u s tr ia k a  z bro 
dą a la F ra n c isz e k  Józef.

Je s t  rzeczą  bezsporną , że o- 
szu s t  wiezie ze sobą setki m a ­
sek, k tó re  w  za leżności od p o ­
t rz e b y  życiow ej zm ienia  i t r z e ­
ba p rzy zn ać ,  że czyn i  to lepiej 
niż n a jlepszy  a k to r .

Do tych  „ z a le t“ d o łączy ć  na 
leży s p r y t  n tebylejaki i tak  zw a 
ny  „łut szczęśc ia" ,  kon ieczny  
p rzv  p rz e p ro w a d za n iu  a fe r  w 
w ię k sz y m  sty lu .

O s ta tn i  w y s tę p  w  B rukseli  
m iał n a s tę p u ją c y  p rzeb ieg :  B o ­
gata  w d o w a , stwiercbwwsay, 1%

u k o ń czy ła  45-ą w iosnę  życia , 
pos tan o w iła  je szcze  raz  z a z n a ć  
ro z k o sz y  życ ia  m ałżeńsk iego .

Wdowm, choć m a tk a - n a tu r a  
nie o b d a rz y ła  jej w dziękam i a 
la G re ta  G arbo , b y ła  p os iadacz  
ką około m iljona frankińw o raz  
w łaśc ic ie lką  kilku d om ów  w 
B rukse li  i willi w A ntw erp ji .

W d o w ą  z a in te re so w ało  sie 
biuro m a t ry m o n ia ln e  i już w kil 
ka  dni później w m ieszkan iu  
w d o w y  z jaw ił  sie de lega t biura, 
p rz e d s ta w ia jąc  fo tograf ie  w y ­
tw o rn eg o  A m ery k an in a ,  k tó ry  
z zaw odu  je s t  d y p lo m a tą .

O fic ja lna  z n a jo m o ść  n a s tą p i ­
ła  na koncerc ie . W d o w a  z a k o ­
cha ła  sie n a  śnrierć  i życie  w 
w y tw o r n y m  dyp lom acie .  T a k  
ty lk o  p o tra f ią  k o ch ać  kob ie ty  w  
45-ej w iośnie  życia .

P o  up ływ ie  kilku dni d y p lom a  
ta  o św iad czy ł  się i zo s ta ł  rad o ś  
nie p rz y ję ty .  O d b y ły  sie huczne 
z a rę c z y n y .  D y p lo m ata  w r ę c z y ł - 
sw ej p rzy sz łe j  żonie p rzep ięk ­
ny  b ry lan t ,  jako  d a r  z a re c z y n o  
w y.

W  tydz ień  później n a rz e c zo ­
ny  ośw iadczy ł ,  że o t r z y m a ł  od 
sw y ch  zw ie rzchn ików  polecenie 
n a ty c h m ia s to w e g o  w y ja z d u  do 
P a r y ż a ,  a s tąd  do R zy m u , gdzie 
m a ją  być  p rz e p ro w a d zo n e  w aż  
ne ro z m o w y  z M ussolin im !

P r z y r z e k ł  jednak , że żarów  
no z P a r y ż a  jak  z R zy m u  bę­
dzie te lefonow ał do sw ej oblu­
bienicy. W  w y p ad k u .  g d v  nie 
będzie  m ógł te lefonow ać, o t r z y ­
m a  in fo rm ac je  od pew nej h rab i 
iły, ztunkszkałtj w BrakseH*

k tó re j  b r a t  to w a r z y s z y  m u w 
po d ró ży .

isto tn ie  już  n a z a ju t rz  po w y -  
jeździe . d y p lo m a ta  te lefonow ał. 
A W dwa. d n 1 nńźnird telefon z 
R zy m u . T y m  ra z e m  d y p lo m a ta  
d o m ag a ł  sie, bv n a rz e c zo n a  ku 
piła d ro g o c e n n y  b ry la n t ,  k tó ry  
musi osobiście  wTęczyć  p ew n e­
mu w p ły w o w e m u  dyp lom acie .  
Jeśli p rosi o k u pno  b ry la n tu  to 
ty lk o  d la tego , że w  Brukseli  brv 
lan ty  są  o wiele tańsze  niż w 
R zym ie .

W d o w a  bez  n a m y s łu  kupiła  
b ry lan t ,  w rę c z y ła  go  w sp o m ­
nianej już hrabinie  a już w  dw a 
dni późntej n a rzeczo n y ;  telefo­
now ał Se R zy in u ,  s e fd eczn ie  dzie 
k u jąc  ®a pomófc i p r z y rz e k a ją c ,  
że w k ró tc e  p rz y je d z ie  do B ruk  
seli.

M inęły  dw a  tygodn ie . '  W d o ­
w a  zan iepoko jona  tale d ługą  nie 
obecnośc ią  na rzeczo n eg o ,  no i 
o lb rzy m im  w y d a tk ie m  (b ry lan t  
k o sz to w a ł  300 ty s ię c y  franków ) 
zaw iadom iła  policje. .

W s z c z ę to  ś ledz tw o  i w ó w ­
c zas  z ro z p a c z o n a  w d o w a  dowie 
dz ia ła  się, że n a rz e c zo n e  jej 
jes t  p o sz u k iw a n y m  p rzes tępcą .  
O czyw iśc ie ,  że ta jem n icza  h r a ­
bina. p o ś red n iczącą  w w y s ła ­
niu b ry lan tu ,  zniknęła .

W  ten  sposób  o sz u s t  bab ra ł  
w iekow a danie, k tó ra  dzięki te ­
ntu z a p rz y s ię g ła ,  że już nie chce 
s ły szeć  o m ałżeństw ie .  Ale jod 
no nie u lega  w ątp liw ości „cz ło ­
wiek o stu  tw a rz a c h ” — . g ro źn y  
i ł i iebezpiecźny o sz u s t  w s w y m  
b i lu t t i e  t ó a b to w a l  n o w a  afer* .



Str. 5.

Pełna tabela loterj 28-ej klasow ej Lolerji Państw ow ej

dziesiąty d z i e ( \ c ć ą g n i e n i a c z w a r t ? j  K l a s y

Słow ne w ygrane
DO PRZERW Y

20.000 zł. na n r.: 85971
10.000 zł. na n -ry : 89626 114772.
5.000 zł, na n -ry  82743 151.396 160674 
2-000 zł. na n -ry : 3330 34016 54491

rw™ .564,2 826l2 91766 95968
Ź  , 1,6104 121963 128680148113 1498gl

*!' "a n'ry: WS0 10506 15263 
34 24296 27106 29668 29791 

J f42? 39765 44184 50253 53717 68422
75981 77536 7K835 78925 79270 87095
92511 108582 I 18O5I 1)8269 123709 
12 ¥3 48 1277S6 128037 1.32382 1436*5
1445.35 147521 153155 159954

. PO PRZERWIE
15.000 zł. na nr.: 22765
10.000 zl. na n-ry : 3661 8101 68959 

101259 107175 129020
2.000 zl. na n-ry: 3273 «uu0 54so 

17274 24115 24647 27368 30512 39i78
4264, 45349 50834 57558 60706 63182
8595o 93151 95534 100334 ]02908
137367 169329

1-000 zl. na n -ry : 2014 9362 10660 
23356 23998 26608 28623 29073 31 H o
35817 4057U 41056 62780 63852 64234
86022 94831 100239 105319 107175 
107561 114902 115632 116437 117063 
J24065 130337 131593 138083 142851 
‘51446 159275 165056

S ł a w k i
DO PRZERWY

29 185 97 405 51 62 7 96 532 60I 40 
87 974 99 1021 163 82 269 347 65 463 
55z 701 86 95 826 91 2026 130 384 459 
74 543 75 610.837 38 3440 600 62 820 
*9 / 4035 194 282 367 669 755 70 89 
®1J 87 94 5037 235 463 638 94 9yi 
6018 36 481 632 39 734 7192 234 300 
403 13 76 782 85 825 909 13 a9 £354 
50 65 86 475 667 823 913 44 9050 177 
277 ?09 43 

10055 328 481 534 77 628 40 711 49
83 9O4 83 U  086 98 154 281 772 865 
12021 383 423 50 76 531 623 46 721 855 
13160 200 519 37 719 69 887 924 65 
14407 18 32 34 814 333 15053 346 4O5 
6 13 19 39 505 16 784 862 16370 442 
644 98 800 76 79 736 17244 500 7nl 
904 18177 246 353 55 472 529 31 613
15 725 840 73 83 906 19045 295 335 
526 45 74 881 9«1

20238 67 376 92 468 556 96 671 78 
749 63 21052 105 26 81 261 68 351 97 
508 75 686 799 800 9 908 98 22001 7 
323 504 75 6l8 23 32 47 57 62 803 23026, 
-8 46 126 62 86 240 595 606 720 2 l 80
96 855 916 18 24115 294 99 3*) 449 
710 820 915 25206 429 605 778 800 H
16 87 981 94 26171 99 357 846 994 27077 
131 »7 257 60 609 46 742 81 828 9? 939 
74 28031 203 18 42 415 84 573 828 72
84 29007 22 145 263 579 798 811 2i 904 

30049 127 439 723 31117 87 261 5 ts '
72/ 72 96 912 36 95 32073 83 116 366 
82 84 93 436 750 52 75 884 925 71 85 
33034 130 39 297 419 78 581 83 827
949 34013 144 295 334 71 7ol 83o 61
920 38 35004 41 101 26 269 309 91
482 871 36123 59 224 411 50 99 717 69
37154 382 92 403 588 845 98 953 38015 
II 85 262 86 93 416 47 60 527 87 742 80 
864 39094 'On 62 439 643 58 63 91 779 
«64 98

40027 30 72 170 74 214 64 306 58l 
636 746 41015 32 50 53 150 227 66 453 
72 719 §05 931 .32 66 42006 110 17 268 
352 66 529 85 648 890 95-3 96 43ol 1 
.337 4 >7 78 96 564 653 722 889 961 
41007 72 144 95 337 41 76 566 831 63 
45060 U 4 81 21o 422 66 578 626 796 
46174 76 281 540 67 674 869 47052 379 
551 680 830 50 965 48064 166 398 425 
77 561 69 609 49 81 852 901 49*12 562
75 83 648 53 808

50034 36 42 59 134 240 .374 438 44 
558 637 800 50 90 51179 .48 62 78 334 
638 808 41 915 57 93 52281 94 11.5 29 
64 516 24 59 645 785 9U  53046 70 364 
404 6 66 550 759 54218 28 33 76 303 
475 740 76 917 55505 720 835 59 904 
56012 21 76 155 288 5 l3  635 794 842 
57172 205 75 5l0 55 649 78 730 803 9 
976 58074 157 75 336 577 682 740 827 

5 66 72 959 59I 35 56 79 424 =42 73 
634 911 50 79 88 

60006 14 137 55 97 303 616 767 808 
61049 100 85 420 35 514 678 9oo 62045 
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Pamlętsimy o szkołach polskich zagranico
(Wy w ad z Szefem Kancelarii Cywilnej Prezydenta Rzplitej p. dr. B. Hełczyfisklmj

W  czasie od 15 stycznia do 15 lu­
tego odbyw a się w całej Polsce akcja 
niezwykłej doniosłości: powszecnna 
zbiórka na Fundusz SzKOlnictwa Pol­
skiego zagranicą. Pragnąc, przyczynić 
się do wyjaśnienia społeczeństwu jej 
ogromnej wagi, Polski Związek W y­
dawców Dzienników i Czasopism zwró 
cił się do prezesa zarządu głównego 
tego Funduszu, zarazem stojącego na 
czele komitetu w ykonawczego zbiórki 
— szefa kancelarji cywilnej Prezyden­
ta Rzplitej, dr. Bronisława Heiczyń- 
s kiego.

—  Rad jestem —  odpowie­
dział dr. Hełczyński —  mogąc 
za pośrednictwem prasy  przed­
stawić społeczeństwu, jak wiel­
kie znaczenie ma nasza akcja. 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą został utworzony w 
wyniku zbiórki, podjętej w la­
tach 1930 —  1931 przez Komi­
tet uczczenia 2 5 - le d a  walki o 
szkołę polską pod zaborem ro ­
syjskim. Z sumy około pół mil- 
jona, zebranej wówczas, wydzie­
lono 450.000 zł. jako nienaruszal 
ny m ajątek  zakładowy Fundu­
szu, zarazem powierzając mu dal 
sze mobilizowanie ofiarności spo 
łecznej dla wspiera ' rodaków 
na obczyźnie w ich ciężkiej w al­
ce o zachowanie polskości. C 010 
cznie więc w rocznicę strajku 
szkolnego z roku 1905 t. j. w sty 
czniu i lutym Fundusz zwraca się 
o poparcie do całego narodu. \V 
roku zeszłym przeprowadzono

mowy

pierwszą tego rodzaiu zbiór!
00

ę, o- 
dru-becnie przystąpiliśmy 

giej.
—  Ile wynosi przybliżona ilość 

młodzieży polskiej w wieku szkol 
nym zagranicą?

— Ponad miijon, wedle niektó 
rych obliczeń około 1.200.000.

—  Ile z tego uczy się po pol­
sku?

— Całą naukę w języku pols­
kim pobiera zaledwie 60.000, a 
około 250.000 uczy się języka 
polskiego jako przedmiotu

—  To znaczy, że reszta jest 
skazana  na wynarodowienie?

—r Tak, o  ile nie dopomożemy

do utrwalenia ośrodków 
polskiej zagranicą.

— Stan rzeczy nie w e wszystkich 
urejach jest jednakow y?

— Różnice są bardzo duże. W naj­
lepszym razie około połowy dzieci u- 
czyszczą do polskich szkól, jak w Cze 
chosłówacji i na Łotwie, ale przynaj­
mniej,. ucząc się' w języku óDcym, po­
biera naukę języka polskiego, jak we 
Francji i S tanach Zjednoczonych. W  
innych jednak państw ach ilość szkół 
polskich jest wprost znikoma. Pom ija­
jąc teren.,, nu. atorych Polacy stano­
wią drobną garstkę w obcem morzu i 
z tego powodu trudno liczyć na nale­
żyty rozwój polskiego szkolnictwa, naj 
gorzej przedstaw ia się sytuacja na Lic 
wie i w Niemczech. W  obu tych pań­
stwach zaledwie 5 proc. dzieci pobiera 
naukę jęz; Ito t.msHego, przyczeni na 
Litwie położenie jest jeszcze o tyle le­
psze, że ckoło połowy tej młodzieży 
uezęSzczn do szkół średnich, co zape­
wnia tam tejszej ludności polskiej do­
pływ młodej inteligencji, gdy tym cza­
sem w Niemczech istnieje zaledwie je­
dno polskie gimnazjum w Bytomiu o 
150 uczniach, założone dopiero przed 
półtora rokiem i to  przy w ydatnej po­
mocy właśnie naszego Funduszu. Jest 
to jednak jeszcze stanow czo za mało, 
by mogła tam pow stać odpowiednio 
liczna w arstw a polskiej inteligencji.

— Mniejszość niemiecka w Polsce 
nie ma tak ciężkich warunków.

— Obraz jest w prost odwrotny. Je­
śli chodzi tylko o trzy w ojewództwa 
zachodnie, to we własnych szkołach 
powszechnych kształci się ponad b0 
proc. dzieci niemieckich, szkół zaś śre 
dnich jest 30 O 4.743 uczniach. Gdy* 
byż potrzebv szkolne naszej ludności 
w Niemczech mogły być zaspokojo­
ne w tej sam ej mierze, jak ludności 
niemieckiej w Polsce!...

— W jakim kierunku sz.ia praca Fun 
duszu w ostatnim  roku?
. — Nie. dysponujem y niestety sumą- 
mi, któreby umożliwiały rozwiązanie 
zagadnienia w całej rozciągłości, tak 
by wszystkie tereny mogły być obsłu­
żone odpowiednio do potrzeb. Nie z a ­
pominamy np. i O terenach odległych, 
ważnych dla całości problem u Wy­
chodźczego. W latach 1932 ! 1033 Fun 
dusz przeznaczył na szkołę polską *ą- 
granicą 401.800 zł., za co zostały *Qf.- 
ganizow ane nowe, trw ałe oisri juid «%■ 
tilii polskiej oraz podtrzym ane daw ­
ne, chylące się do upadku.

—  A jakie były dochody Fuąitajwu?
— Dochody Funduszu od ctiwffl je­

go ukonstytuow ania t. j. od 1 lutego 
193? r . ......................

zeszłoroczna zbiórka dała netto 
359.669.71 zl., dochód z m ajątku za­
kładowego 85.906.85 zł., dodatkow e 
wpływy ze zbiórki lat 1930-31 i ofiary 
poza zóiórką 30.107.03 zl. —  ogóiem 
475-683.59 zl. Po potrąceniu wyżej 
wspomnianych 401.800 zl. oraz w ydat 
kow administracyjnych za te  dw a lata 
w kwocie i3.363.45 z), pozostała pew ­
na nadwyżka, która jednaa łącznie z 
w pływam i zbiórki 1930-31, nie włączo 
nemi do m ajątku zakładowego Fundu 
szu, a naw et łącznie ze spodziewane- 
ml wpływami zbiórki obecnej, ma już 
swoje przeznaczenie.

Co przewidują plany tegoroczną?
—  Przedewszystklem  chcemy 

przyjść z pom ocą całej polskiej mło­
dzieży zagranicą. Nie możemy jej do ­
starczyć potrzebnej ilości polskich 
szkół, ale możemy ją  w yposażyć w 
środek mniej skuteczny lecz o znacz­
niejszym zasięgu, a  przytem  znacznie 
łatwiejszy do zrealizow ania: w dobią 
polską książkę. W  najbliższym czasie 
zamierzamy przystąpić do w ydania w 
dużym nakładzie rzeczy, o którą wszy 
ctkie tereny się upominają, t. j. czytań 
ki o Polsce, przeznaczonej specjalnie 
dlarałodzieży zagranicznej. Koszt nie 
będzie znaczny, a efekt powinien być 
wielki.

— A reszta?
— Reszta pójdzie znów na podtrzy­

manie i wzmożenie szkolnictwa pol­
skiego na terenach najbardziej zagro­
żonych. Oczywiście będzie to  o  wiele, 
wiele mniej, niż potrzeba: oby choć
tarczy1= na zaspokojenie potrzeb naj­

pilniejszych!
Musimy plan naszej akcji roz­

kładać na lata cale, musimy coro 
cznie apelować do ofiarności spo 
łeczeństwa. Zbiórka zeszłoroczna 
przyniosła niewiele ponad jeden 
grosz na głowę ludności — tego­
roczna nie powinna chyba pozo­
stać w tyle. Chodzi przecież o ra 
towanie przed wynarodowieniem 
czwartej części narodu. Niechby 
składano datki minimalne, byle 
tylko skhutełi w«?yscy...

Ną tein rozm owa się zakończy
ł»-

„Byłe tylko składali w szys­
cy ... . Q to g |ów ne hasło, które 
yThho aąn przyświecać w  mie­
siącu zbjjórfci ra tow anie duszy 
polskiej wśród  8 miljonów na- 

W

630 854 917 23 88 53019 57 872 84 357
407 25 67 70 535 78 802 14 54076 179 
263 94 208 82 95 442 78 567 600 713 
51 55078 96 2.38 94 431 45 86 519 72 
%S 926 58 92 56268 31= 44 94 466 523 
30 98 b0 / 22 57144 367 491 94 527 6§I ’ 
776 913 3 i 70 90 58056 63 204 74 708 ,  
16 32 84 924 29 66 59089 93 576' 712 
19 862 938 

00031 130 84 336 71 94 503 652-90 'Y 
759 88 876 903 79 61068 344 51 
624 789 808 92 986 62088 111 2 |3  5?- 
379 423 37 80 558 36 6 i5  95 904;6:.051 
136 90 208 432 609 872 919. ' 15 7 j. i -. 
64199 204 302 68 514 61= 42 8(n '.982'.’" 
83 65063 135 41 219 415 551" 722 41 6 i ' 
974 66036 55 337 506 48 774 804 92 ' 
922 63 69 67052 333 624 30-709-889 
68075 94 299 3 2 1 695 891 6900.5 74 262 '
78 92 90 357 -(23 508 694 893

70034 94 268 73 328 543 607 735 86)
97 913 71125 282 87 419 18 69 511 624 
90 752 88 SOI 10 47 77 923 86 72130 • 
Oti 238 97 332 612 723 8.95 973 ■

1/3138 442 511 684 94 8 .0 44 948 ''
74040 53 86 95 221 377 426 517 35 1*9 
710 25 45 8 1 2 / '2 0  75072 131 97 846
76513 97 693 93? 77207 28 313 54-1 48 
694 788 78413 67 582 770■ 97 9.>9 <9011 
111 454 637

80011 367 431 =83 7=7 86 81122 64 
3J4 443 603 752 885 82373 460 92 537 
1)49 777 938 83060 123 326 32 94 49! 
794 821 47 81258 307 456 545 636 59 
784 933 85036 80 1=9 227 63 520 38
95 720 99 866 96 86013 201 368 419
540 68 677 808 87107 59 79- 92 245 70
438 77 88180 3l6 =4 450 55l' 684 96 
741 75 874 978 89095 325 672 902

90019 354 6$8 85 833 939 9.1012 38 
259 301 427 562 69l 752 918 92048 133 
60 259 345 33 67 533 77 88 67? 98. 92 I 
930=8 93 157 340 76 80 457 526 94370 
436 58 70 511 21 676 86 964 95111 86 
=44 680 88 738 96155 92 443 92 654 62 
920 97056 418 523 49 674 965 98Ó32 45 
69 229 449 52 750 946 99079 .127 2511 
706 31 77 894 937 64

100029 60 100 91 239 432 718' 953
101007 faj 104 66 244 83 393 496 65^ 
863 954 102074 105 212 14 24 31 67 
3.94 441 828 77 946 92 94 103249 306 
82 99 568 70 894 982 104067 1J8 206
69 364 672 935 38 84 105158 239 337
98 408 36 514*64 82 89 608 77 83= 
106040 194 811 919 107050 173 451 565 
633 82 840 108001 08 18 24 43 27i 303
70 91 584 605 08 44 769 833 65 92 902 
109115 236 81 371 596 665 723 944 53
89

110089 152 223 4 U  63 620 48 71 763 
1112J1 67 643 75 964 112013 107 23= 
458 506 74 655 57 987 H3053 143 209 
419 510 613 706 54 988 114011 22 102 
41 342 4.43 509 64 646 756 115059 419 
503 84 631 62 848 998 116009 274 79 
350 472 597 680 8Q6 95 916 39 117026 
314 506 722 943 118063 06 $  56 139 
263 304 10 424 52 50 78 635 56 57 739 . 
SOI 37 993 119120 69 271 392 445 508 . 
85 617 30 38 49 711 39 92 805 

120117 222 361 592 636 80 930 64 ;
79 121003 20 27 72 79 412 575 122006 
18 54 196 236 489 665 98 735 80 87 
939 40 123095 440 624 710 2,4 47 824 
124107 323 452 516 627 935 125002 63 
111 209 43 86 353 427 592 608 749 80 
891 909 60 126222 385 97 587 631 52 
73 980 127003 96 159 60 201 05 51 72
90 462 88 592 719 855 128143 76 91 
283 397 487 721 28 76 9l6 129044 91 
155 516 634 67 757 914 86

130066 83 335 533 70 667 69 96 82) 
26 974 131274 385 403 795 838 42 45 
913 71 132028 339 450 547 6=6 778 833
96 906 58 66 133QSt 248 341 421 80 
304 i 3 75 623 762 84 926 13-='71 39 
205 328 402 55 666 833 135176 2oi 309 
68 405 67 645 57 794 136060 l40 318 
23 73 542 635 62 806 09 961 63 13 m oi 
268 49* ®89 710 910 1 $ 0 7 5  91 270 .340
99 529 665 «  703 15 22 30 §79 971 
13*025 70 14, 93 259 307 5§ 65 6 l9  703 
54 987 98

140016 268 320 426 55 559 702 10 
34 41 914 97 141301 06 472 81 754 801 
142028 98 365 85 471 570 635 740 5o 
946 143029 64  126 35 67 206.97 3.25 4l 
630 777 803 27 14(060. 464 523 39 67 
94 95 712 807 48 145072 2bl 335 723 
826 975 146202 08 48 56 387 90 570 
668 848 147080 172.263 315 19 561 68 
867 148042 323 517 602 15 703. 14:
149234 406 40 716 854 903 . .

1=0041 73 115 238 52 429 74 500 18 
830 70 151118 ‘ 237 519” 660 72- 992 
1520.83 380 410 513 666 7=3 802 57 
047 15300= 03 206 1=4009 .127 2=9 §5« 
68 746 155206 19 53 416 83.1. 156017 
164 429 563 733 157253 71 438 7.35 909 
158101 98 633 50 159090 102 93 781 
926

160051 137 90 597 723 161113 49 225 
47 371 91 522 26 68 824 964 16205-■
150 200 89 311 163032 69 166 =33 74 
429 70 566 690 875 77 929 1642-2 45 
249 165072 302 31 483. 5)2 632 63 .7=3 
9lM 166160 470 537 41 651 830 913 
i67036 50 125 209 18 26 §11 469 86 
395 667 69 87 717 823 168020 340 449 
510 14 15 676 800 12 29 57 68 16914®



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A
Zamach kamieniczników

Repertuar tea trów  krakowskich 
T e a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

P i ą te k  7'30 wi ec* . :  „ P r a w i e  noc P o ­
ś lu b na "

T e a tr  L ly ijw s k i  (B o c h e ń s k a  7}
S o b o t a  i  pof... ,,D y b u k "  8'45 wiecz.  : 

„Szloj .nke S z a r l a t a n "  (premiera) .

Ze sportu
M istrzostw a jed n o stk o w e 

w  tenisie stołow ym  
S e n s a c y jn e  z w y c ię s tw o  n w jer -  
c z y k u  n a d  m is tr z e m  o k r ę g u  

K r a k o w s S te fa n iu k ie m

W bieżącym  tygodn iu  rozpoczęły  się 
m is t r z o s tw a  jed n o s tk o w e  o m is trzos tw o  
K rak o w a  na rok  19J4. N ajw ięks iym  
zain teresow an iem  cieszył się m e c i  m ię ­
dzy  m is t rz e m  K ra k o w a  S tefan iuk iem  
z Wiały a d o skona łym  zaw odnik iem  
Majerczykiem z H ag ib o ru ,  to  te ż  lokal 
KS. Po lon ia  zapałniony był po b rzeg i  
w idzami.  Mecz ten  był b a rd z o  i n te r e ­
sujący i t r z y m a ł  widzów w ciągłym 
napięciu  aż d o  oa ta tn ie j  chwili .

O b a j  zawodnicy  wydali ze siabie 
m a i im n m  sw oich  um ie ję tnośc i  i p rze  
śc igal i  s ię  a m b i tn ą  g rą .  Zawody te  
t rwały  t rzy  godziny i zakończyły  aię 
sa s tu żo n em  zw ycięs tw em  Majerczyka, 
w t r z e c h  se tac h  19-21, 21*13, 21:12, 
t am sa m em  m is trz  K ra k o w a  o d p ad ł  z 
d a ls zy c h  ro z g ry w ek  o ty tu ł  m is trza .

Na spe c ja ln e  w yróżn ien ie  zas ługuje  
również zwycięstwo Z ysm ana  (H sg ib o r)  
nad K othm anem  (Makkabi)  po pięknej 
g rz e ,  B ra ad y s  (M ak k ab i)  p o k o z a l  łatwo 
B c .d y u .o w e r a  (H a g ib o r)  & Sr.hni.ilz- 
b ach  U ługi bor)  w ygra ł  i  D .c a g e r a m  
(Maiucabi),  P is t ro n g  (H a k a d u r )  zwy­
ciężył W a re n ic ę  (W is ła )  a W o issb la t t  
(H a k o ah )  E isen a te in a  (H ak ad n r)  Red- 
n a r  ( H a k a d u r )  w ygra ł  z W e in t ra u b e m  
(H a g ib o r )  a Sche inow itz  ( H a g ib o r )  
zwyciężył W ohlfe i la ra  (Hakoah) .

W o k ec  pow y ższeg o  do  ćwierćfinału 
dosz l i  z as tę p u ją c y  zawodnicy  Majerczyk 
S c h m a lz b a c h ,  Z y sm a n  i Sche inow itz  
w asyscy  (H a g ib o r) ,  B ra n d es  (Makkabi) ,  
W e isa b la t t  (H akoah) ,  R e d n e r  i P i s t r o n g  
(H ak ad u r) .

N a jw ię k iz e  szanse  a a  zdobycie  m i­
s t r z o s tw a  K ra k o w a  na r o k  1934 ms 
M ajerczyk  z H ag iboru ,  znajdu jąc  aię 
•b e c n ie  w dosk o n a łe j  formie , czego 
dowodem  są o s ta tn ie  zw ycięs tw a .  D a l ­
sze  ro z g ry w k i  o d b ę d ą  się w najbliż­
szych  d n iac h ,  k tó re  z ap ew iad a ją  się 
n a d e r  in te reau jąco .

W a ln e  Z
Ż. K

^gromadsenlfe  
S. H m gibor

Dnia 28 bm. w n iedz ie lę  o g odz .  15 
w leka lu  k lubowym  przy  ul. Blich 3, 
o d b ęd a ie  się  d o roczna  W alo e  Z g ro m a­
d zenie  Z. K. S. H a g ib o r .  W razie  b r a ­
k u  k o m p le tu  n a s t ę p n e  W aln e  Zgrom a- 
dzeuie  od b ęd z ie  s ię  w pó l  godz iny  
później bez  względu  na ilość obecnych 
cz ieaków .

C i a C w l a  — Y , M. C .  A .

Finałowa zaw ody w koszyków kę  
m ęaką  o puhar  P Z G S  p o m ięd zy  Cra- 
covią a Y M C A . o d b ę d ą  się  w dnin 21 
bm. o g o d z .  16-tej na  hali  O k r ę g o w e ­
go  O ś r o d k a  W.F.

Zawody te  za  w ig lę d u  na b a rd zo  
d o b rą  fo rm ę  obu  drużyn  zapowiadają  
aię w p r o s t  sensacyjnie .  O p ró c z  tago  
zaw ody te z ad ecy d u ją  k tó r a  z drużyn 
weźmie udział o m is t r z o s tw o  Polsk i .

P o p r z e d z ą  o g o d i .  15, zawody k o ­
szyków ki o m is t rzo s tw o  klasy  C. So ­
k ó ł  II, -  YM C A. III. Ceny miejsc
b. niskie.

Nowa ofiara ósznstów
P opow iczek  Micha), robotnik, 

zam. w T yszkow iczach  pow, 
Przemyśl, zg łos i ł  na policji, że 
wczoraj o g o d z .  7-mej przystą­
piło  d o  niego na ul. Radziwił* 
łowakiej w Krakowie 2-ch niezna­
nych mu osobników, którzy za­
oferowali mu kupno pierścionka  
jako z ło tego  za kwotę 20 zł. 
Jak się następnie okazało P o ­
pow iczek padł ofiarą oszustwa  
ponieważ pierścionek zakupiony  
przez n iego  sporządzony był z 
bezw artościow ego metalu.

Przed rózpraw ą apelacyjną 
w pracesie łapanowakim

Jak się  dowiadujemy od adw. 
dr, W arenhaupta, jednego  z o- 
brońców w p roces ie  łapanow-  
skim, rozprawa apelacyjna o zaj­
ścia w Łapanowie wyznaczona  
została na 8 lutego br. i toczyć  
się będzie  przed sądem  krakow ­
skim. Termin rozpraw apelacyj­
nych w innych procesach ch ło p ­
skich nie zosta ł  dotychczas  u- 
stalony.

na praw a wielu miljonów mieszkańców m iast
J a k  s ię  dowiadujem y, dnia  29 s t y ­

cznia r. b. o d będzie  się  w W arszaw ie  
z jazd d e le g a tó w  s to w a rz y s z e ń  w ła śc i­
cieli n ieruchom ości  z całej  Polski ,  g r u ­
pujących się  w Ce nt ra lnym Zw iązku  
W łaśc ic ie l i  N ieruchom ości.

Na jwi ęk sza  bol ączka  naszyi  h czas ów 
— s pr a w a  t a k  z wan eg o k om o rn eg o  — 
odżyła na  nowo.  Tym r azem po ru  izyli 
ją nie l oka t or zy ,  k t órzy  na dar emni e  
wyczekują  zbawi ennej  re formy w taj 
dziedzinie,  l ecz  kamienicznicy.

Właśc ic i el e  nieruchomości  p o s t a n o ­
wili na awym zjeździć,  k t ó r y  odbę dz i e  
■ ię w b i eżącym miesiącu,  d om ag a ć  
aię znies ienia  ochrony l o ka to r ów,  co 
ma  się wyr sżać  w prawi e  zawierania  
„ wo ln y ch "  umów z loka t orami .

Zjazd właściciel i  n i er uchomości  iniej- 
akich m a wy s tą pi ć  z j es zcze  ianeiai  
ż ąda nia mi  w rodzaju p r ze r zuce nia  cię-

na jżywotniej sze  sprawy.
N aj dr ożs zą  rz ec zą  w Po l sc e  obecnie  

j e s t  niewątpl iwie  komor ne .  P r zec i ęt ny  
obywa te l  — właściciel  t r zypokoj owe go  
l okalu — nie jest  najczęściej  w s tanie  
opłacać czynszu.  Z t eg o powodu jes t  
więcej  ofer t  na po dna je m pokoi ,  ani ­
żeli  sub l oka tor ów.  Niema prawie  p r y ­
wa tnego  mieszkan i a  bez sub l oka tor a .  
L o ka to rz y  m us zą  opł acać  haracz  ko-  
morniany ko sz tem największych swoich 
wygód.  Be t  p r zesa dy  możnft  dziś p o ­
wi edzieć ,  że ba rdzo  p o ka źn ą  część  
swych z ar obkó w mieszkańcy mias t  z a ­
noszą  kamienicznikom.

W ys o k a  p od aż  pokoi  do  wynajęcia z 
j ednej  o r az  k a t a s t r o f a l n y  wzros t  l iczby 
sp r aw eksmis yjnych  z d r ug i ej  s t r on y 
najlepiej  d owod zą ,  że k om or ne  j es t  u 
nas wygórowane .

1 o t o  w takiej  chwili  kamienicznicy 
o r gan i s uja  zjazd,  na k tó ry  jako jedno 

czołowych zagadnień  wysunię t a  bę-
u-ż s r u  u t rzymywania  doz or có w na loka-  dz je  s p r a w a  zawi erani a  „wolnych* 

t orów i t. d.  mów z l okatorami .
T a  p r z y go to w an a  ofensywa kamie-  Kamieniczniczy są „ p o k r z y w d i e n i "  

□ie tn ików dowodz i  jak wielce  szkodl i -  lokatorzy.  — „uprzywi le jowani" ,  
wa  jes t  o b o j ę t n o ś ć  s po ł ec ze ńs tw a  na L o k a t o r o m  za d o b r z e  się dzieje

zdaniem kami en iczn i ków.
T r z e b a  ich j eszcze  pozbawić s p o k o ­

ju, że n a w e t  w r az i e  regu la rnego  o- 
płacania  k o m o r ne g o ,  nie b ę dą  pewni  
swych lokali .

T y lk o  o b o ję t n o ś ć  w ie lk ic h  
m a s  lo k a t o r ó w  m o g ła  n a tc h n ą ć  
k a m ie n ic z n ik ó w  w  k ie r u n k u  
p r z y g o to w y w a n i::  za m a c h u  n a  
p ra w a  w ie ln  m iljo n ó w  m ie s z ­
k a ń c ó w  m ia s t .

Zamierzony a tak kamieniczników ma 
t ę  zas ługę,  że ponownie  sk ie rował  u- 
wa gę  na pa lą cą  kwc st j ę  komornego,  
k tó r e  ciąży nad nami j ako  wielkie zlo.

Co grajqw kinach krakowskich?
Ad r : a .  „ Wy r o k  życia"
Apo l lo  „ Za ma r ł e  E c h o"
At l a n t i c :  „ P o ż eg na n ie  z b ron i ą"
Dom Żołnierza :  „ Kr ó l owa  huzarów'* 
\f n zeum .  „ Ze w Ziemi**
P r o m i e n i  „ G dyby m miał  mil jon" 
S ł o n k o :  „ Sz p i eg  w mas ce "
Sztuka-  „P i eś ń  Pogani na  '
Świt :  „Z apomDiana m el od j a"  
Uciecha  „ T e s t a m e n t  d r a  M a bu z e"  
W an a a :  „ O b i a d  o 8-cj*'

B 5 A D I O
P ią te k  19 s t y c z n ia  1934  

K ra k ó w ,  Godz.  7.00 Audyc j a  p o - 
„  . , . . , . , . , ranna,  11.40 T r an s m .  z War sz . ,  11.50
Rzeczą o i gamz aa y]  l oka t or sk i ch  j s s t ;  W i a d om o śc i  b i eżące ,  11.57 He jna ł ,

12.05 T r an s m.  z War sz . ,  15.45 K o m u ­
n i ka t y  L O P P . ,  15.55 TrRnsm.  i  Warsz .  
i Lwowa,  17.50 „10 minut  o t e a t r z e " ,  
18.00 T r a n s m ,  z Warsz .  19.05 Rozmai-

uświadomieni e  opiuji,  k t o  należy do 
p r zywi le je wa nyc h i k t o  do p o k r z y w­
dzonych.

U s t a wa  o ochr on ie  l okatorów z a p e w ­
nia kami en iczn i kom k o m o r n e  według i tości ,  komunika ty ,  19.20 D o k ą d  jechać 
s t a we k  przedwoj ennych ,  czyli  najwyż-  w świąto,  19.25 Transm.  z War sz .  
szych.  1 jeżsl i  może być już mowa  19.47 T r a n 9rr. z Wa rs z ,  
o jakie jkolwiek bą dź  zmianie w tej u-
s tawie .  to dotyczyć  sna  winna przedew-  
szys t ki em s pr a wy  obniżki  obecnie  wy- 
g ó r o w s i y c b  czynszów.

Ujecie groźnej szajki włamywaczy
Policji P ań stw ow tj  w K ra k o ­

wie udało się zlikwidować g r o ­
źną szajkę włam ywaczy. A resz to ­
wano Szczepanika Jana, lat 23, 
Helenbrandta, lat 21, znanych  
złodzieji i Marję Jaśków, lat 23  
z Zydaczow a, za szereg  włamań 
sk lepow ch a to: za włamanie do 
sklepu masarskiego Józefa Bel- 
cera, w Łagiewnikach, skąd skra­
dziono w ędliny  i mięso wart. 
100 zł., za włamanie do sklepu

Salom ona Wienera w Krakowie  
przy ul. Krakowskiej 51, skąd  
skradziono naczynia kuchenne  
wart. 300 zł., za włamanie do 
sklepu ..Ziarno" w Borku Fa- 
łęckim, skąd skradziono mąkę, 
makaron i inne art. sp ożyw cze  
wart. 200 zł., za włamanie do 
sklepu Józefa  Kowalskiego w 
Woli Duchackiej, skąd skradzio­
no różne towary spożyw cze  wart. 
200 zł.

Ze wszystkich tych kiadzieży  
c z ę ś ć  rzeczy od  zatrzymanych  
odebrano.

Ponadto aresztow ano: Mizkę 
Franciszka, robotnika, S typ u łę  
Jana, lat 35, robotnika, za kra­
dzież garderoby i innych przed­
miotów wart. 200 zł. z niezam- 
kniętego  strychu, na szkodę  
Ludwika Kota, zam. w Krako­
wie przy ul. Friedleina L. 51.

Fałszerze pieniędzy przed sądem
D ziś  w piątek dnia 19 bm. odbę- nęła im się noga, gdyż w jed- 

dzie s ię  w krak. Sądzie Apelacyj-1 nej z wsi kupiec tamtejszy roż­
nym ciekawa rozprawa przeciw I poznał fałszywą m onetę 10-cio- 
braciom Alojzemu i Edwardowi z lotow ą i zawiadomił natych-  
Herzykom, którzy z poćzątkiem  miast policję. A resztow ano Aloj 
ub. roku puszczali w ob ieg  fał- zego  Herzyka, jego brat Edward 
szyw e m on ety ,  zjeżdżając w tym zbieg ł autem z nieznanym osob-  
celu okolice  Żywca i Cichca. I nikiem. W krótce potem ujęto  
Jednak w miesiącu maju powi- l zbiega i osadzono w więzieniu

w Milówce. Herzyk wyłamał 
jednak kratę i uciekł ponownie.  
I znów policja schwytała go  w 
krótkim czasie. — Stawieni przed 
sąd Herzykowie skazani zostali 
po 1 roku więzienia. D ziś roz­
poczęła  się  w Krakowie rozpra­
wa apelacyjna przeciw Herzy-  
kom.

Epilog napadu w Borku Fałęckim
A leksander Maksymczuk wraz 

z żoną swą M«rją (oboje z Bor­
ku Fałęckiego), dokonali napa­
du w dniu 18 lipca ubiegłego  
roku na Franciszka Tatara, do 
którego czuli urazę i krwawo go

pobili kołem  i kopaczką, Zaj- Maksymczuk skazany został na
ście to znalazło swój epilog na 6 miesięcy więzienia, żonę zaś
rozprawie wczorajszej, którą pro- jego uwolniono.
wadził sędzia dr. Zalipski. W  wy- . . . . , . .  . . ,
niku przew odu sąd ow ego  osk. Oskarżał prok. dr Mrazek, bro

; nił adw. dr. Brodkiewicz.

Zuchwała kradzież z wozu
y/ dniu wczorajszym dopu­

szczono  się na ul. Brackiej zu­
chwałej kradzieży paczki z w o­
zu p ocztow ego . Mianowicie, kie­
dy w godzinach południow ych  
na ul. Bracką zajechał wóz 
pocztowy, a listonosz z pakun-

pocztowego
z domów przy ul.się w jednym  

Brackiej.
Zaw ezw ano natychmiast p o ­

licjanta, dom obstawiono i d o ­
kładnie przeszukano. Sprawcy  
nie można było znaleźć.

Dopiero później organa P. P.
kiem w szedł do sklepu, kilku od wałęsających s ię  nad W isłą
opryszków w yw ołało  sztuczne  
zamieszanie w pobliżu wozu, a 
jeden z nich w tym czasie skradł  
spory pakunek, poczem skrył

podejrzanych typów zdołała o- 
debrać całą zawartość paczki, 
t. zn. 8 głośników i 2 adaptery  
w ysłan e  pod adresem firmy ,,Fa- 
la“ przy ul. Zwierzynieckiej 17.

Desperacki krok młodej mężatki

Nieszczęśliwy wypadek 
na ślizgawce

Wczoraj w p o łudnie  Pruszew- 
ska Zofja, lat 23, nauczycielka  
zam. w Krakowie przy al. 29 Li­
stopada 18 w czasie nauki jaz­
dy  na łyżwach na lodzie  w o- 
grodzie przy al. 29 Listopada 37 
wskutek upadku doznała złama­
nia golenia prawej nogi.

W ezw ane Pogotow ie  Ratun­
kowe, ofiarę wypadku przewio­
zło do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie.

Wczoraj rano wezwano p ogo­
tow ie  ratunkowe na ul. Jasną 8 
w Krakowie, gdzie 21-letnia  
Jadwiga Niesłocka, żona szew ca  
wypiła większą ilość spirytusu  
m etylow ego i jodyny w celach

samobójczych.
Zawezwany lekarz pogotowia  

po zastosowaniu doraźnej pom o­
cy przewiózł niedoszłą samobój­
czyn ię  do  szpitala.

Powód samobójstwa nieznany.

Badacz Pisma Świętego przed sądem
Przed sądem okręgowym  kar- dziesięciu osób wyszydzając re- 

nym w Krakowie stanął Jakób ligję katolicką prawnie uznaną  
Koralski, lat 37, z Krakowa, przez K ościół katolicki. Sąd ce- 
zam. ul. św . Jana 9, osk. o to, Iem przesłuchania świadków  
że  dn. 18. 5. 1933 jako badacz przez obronę rozprawę odroczył,  
pisma św ię tego  w Żarach wy- Rozpr. przew. s. o. dr. Za- 
g ło s i ł  m owę w obecności k i lk u -1 lipski, osk. prok. dr. Mrażek.

Obraził Naród Polski
W ojciech Bystrzanowski, 1. 46, 

robotnik z Jasła stanął wczoraj  
przed sądem karnym w Krako­
wie za obrazę p. Prezydenta  
Rzeczypospolitej oraz za obrazę 
p. Marszałka Józefa Piłsudskiego  
wyrażając się nieprzyzwoicie.

Sąd w osob ie  s. o. dr. Bobi-  
Iewicza uwolnił oskarżonego od 
winy i kary. Oskarżał prok. dr. 
Rękiewicz.

Z d o ln y  akw izytor
do zbierania og łoszeń ,  
znajdzie zajęcie. Z g ło ­
szenia w Administracji 
Okt. W iadomości Krak. 
Kraków, Na Gródku 2.

Dyżur nocny aptek
Rynek  A — B 45, G r z e g ó r z e c k a  9, 

Dł ug a  4, K ra k ow s ka  19, Pod g ór z e  Ry-
n ak  9.

,Opłatek"  Zw. Podoficerów. Rcz.
Dni a  1 l utego 1934 r. o g o d z .  7*45 

wiecz odbędzi e  się , O p ł a t e k "  O g ó l ­
n e g o  Zwi ązku P o d of i c e r ów  Re ze r wy  
Rzeczypospol i te j  Po l sk i e j  Koła  K r a ­
kowskiego ,  w Kr akowi e,  w Sal i  T o w a ­
r z y s t w a  Mi eszczańs kiego  w Rynku 
Głównym.

W s t ę p  Da o p ł a t ek  zł. 2 '50 z kon- 
sumeją  dla członków.  P o  op ł at ku  z a ­
bawa tane cz na .  Bufe t  obf ic ie  z a o p a ­
t rzony  we wł asnym Zarządz i e .  Ceny 
kr yz ysowe .  O  l iczne odwi edzi ny  u p r a ­
sza  Z ar ząd .

Z g ie łdy  pieniężnej
Wczoraj na krakowskim ryn­

ku pieniężnym w obrotach pry­
watnych przy tendencji utrzy­
manej notowano dolar St. Zj. 
A. P. 5 . 4 3 - 5 . 4 8 ,  Bank Polski  
płacił 5.40.

Marka niemiecka utrzymywała  
się na poziomie 2.10, Bank P o l­
ski płacił 2.09.

Trup lekarza  
z 'odrąbaną głow ą

Z Belgradu donoszą o bestjal- 
skim morderstwie, którego ofiarą 
padł lekarz powiatowy w miej­
scow ośc i  Władimirowa koło Wal-  
jewa. Na jednej z ulic znaleziono  
późno w n o cy  zwłoki zamordo­
wanego z odrąbaną głow ą.

Bliższe ś ledztw o ustaliło, że  
ofiarę ogłuszono uderzeniem  
siekiery w g łow ę , poczem odrą­
bano g ło w ę  od tułowia. Mord 
został dokonany na tle zemsty  
osobistej.

22-letni m orderca
Sąd okręgowy w Toruniu roz­

patrywał sprawę 22-letn iego  Ed­
munda Kaczyńskiego, który w 
listopadzie ub. roku w szkole  
powszechnej dopuścił się mor­
derstwa młodej dziew czyny,  
Marji Kozłowskiej. Na przew o­
dzie sądowym zabójca przyznał  
się do czynu mówiąc, iż ukocha­
ną swą zadusił z zazdrości.

Sąd skazał go  na 4 lata w ię­
zienia.

Zniewolił służącą
Przed sądem okr. karnym we  

Lwowie zasiadł wczoraj 38-łetni  
kupiec Jakób Tucla, oskarżony  
o zniewolenie 19-Istniej służą­
cej J. K.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał Tucla na 1 rok  
więzienia.

Prenumerata miesięczna
Ostatnich Wiadomości 

Krakowskich

50
ninlstracji

w y n o s i  z ł .  X  

przy odb iorze  w  ad

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — T elefon  173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobn." 15 gr. za wyraz.
O dpowiedzialny /edektor i w ydaw ca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


